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BiuroB«)d«keji „ D z ie n n ik *  P o ls k ie  go*, Pl*eMarJ*eki 
liczb* 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie roei nie 18 złr, — półroczni* 
i ocznie 9 złr. — kw*rtalnie 4 złr. 50 et.—nueilęcHii* 
1 złr. 50 ct.

Z pnesyłką pocztową w państwie *utajaekl«m, roczni* 
24 złr. - półrocznie 13 <ł> — kwartalnie <5 *łr. —
miesięcznie 9 złr.

1  przesyłką pocztową za granicą; do całych Nlemie. 
rocznie 50 marek — kwartalnie 13 mar*ki utulił — ____-      50 ergr.,
do Pranej*, Anglji Włoch i Szwajcarji roczni# 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i B Ó w  R e d a k c j a  n i *  i w n o i  

Telefon Rudakoji 171.

frzeiw aifi l ofloszfcfja p m j i i i j a  t e  L iro w i
tiaro Administracji „Dziennika Polskiego', plac ;-.-*h 

liczba 8 i 7, w domu pana Kiselki • we Wjydniu 
pp. Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Duke? 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Moss* W li ,* r! i r.e 
Frankfurcie ' Kolonji: Haasenstein et Vogler i < i, 
Daube; w Hamburga: Karoly et Liebmann W War­
szawie: Reichmann Frendler W Paryżu: O Adam 
Sue des g&into Periei 81.1
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O eentow o<i jo-nut-s* 
“. rsra drobnym dmkiem (petit)

wychodzi codziennie niewyfącz«|ąc niedziel i świąt o ran u

Prywatna Korespondencja i nekrologi IR  ct. od wierwsza 
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od v.yraza. PoioiesT,kania, 

sklepy po 1 c t  od wyrazu.

■frklany w  rubryce  N adesłane 2 0  e t. ed M t n n
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Kłopoty z Na tal ją.
Lwów 12. m aja.

D la  spokoju k ra ju  by łoby  jed n ak  rzeczą b a r ­
dzo pożądaną, aby  i ekskrólow a N atalja  poszła j 
za p rzykładem  swojego byłego m ałżonka i w y­
jechała  przynajm niej na  czas jakiś z k ra ju . 
W szyscy sobie tego ż y c z ą : i regencja  i rząd  i
skupi zj na, k tó ra  specjalną w tej m ierze uchw aliła  
rezolucję. N a ta ij-  nie chce jed n ak  o tem  słyszeć. 
W szystk ie  uczynione je j w tym  k ie ru n k u  p rzed­
stawienia pozostały bezowocnemi. dem i dniam i 
baw ił przez czas jakiś w B elgradzie  ̂m agnat 
w ęgierski h rab ia  H un ^ad y . b y ł  on w stolicy se rb ­
skiej w charak te rze  zupełn ie  pryw atnym , bez 
jakiejkolw iek misji urzędow ej, chciał spełnić misję 
polityczną i w ypersw adow ać N atalji, że w dobrze 
zrozum ianym  interesie w łasnym , a jeszcze więcej 
w interesie syna, którego ta k  gorąco m iłuje i 
kocha, powinna na  czas ja k iś  w yjechać. T y tu ł 
do tej in terw encji rościł sobie hrabm  H un y ad y  z 
pokrew ieństw a, czy pow inow actw a z  rodziną k r ó ­
lew ską Obrenowiczów. Misja jed n ak  się nie u d a ła  
i N atalia  nie usłuchała  życzliw ych rad  hrabiego 
H an y ad y ’eg«>

N a razie  w iększego pow odzenia nie m iała 
tak że  misja urzędow a, podjęta przez rząd . W spo­
mnieliśm y wyżej o uchw ale skupczyny , powziętej 
z okazji umowy z M ilanem , a dom agającej się 
w yjazdu  N atalji Owoż uchw ałę tę  zakom uniko­
w ał p rezyden t m inistrów, pan Pasicz, królowej. 
S ek re ta rz  m inisterstw a dla spraw w ew nętrznych, 
pan  Risticz, u d a ł się do pom ieszkania N atalji i 
tam  w sposób równie grzeczny, ja k — oiicjalny, w rę­
czy ł je j odnośną notę m inisterjalną. N atalja  p rzy ­
ję ła  w ysłann ika  rządu , p rzeczy tała  wręczoną so­
bie notę i zastrzeg ła  sobie czas do odpowiedzi. 
W ed ług  ostatnich wiadomości, nadeszłych z B e l­
g radu , królowa po naradach  z swoimi p rzy ja ­
ciółmi, a w szczególności z G araszaninem , już 
odpow iedziała, a odpow iedziała tak , ja k  się tego 
m ożna było spodziewać. U chw ała skupczyny  za­
w iera w edług N atalji ty lko  życzenie, a nie ma 
ona najm niejszego na  razie  powodu do życzenia 
tęgo się stosować Nie narusza ona w mczein 
ustaw  krajow ych, nie m ięsza się w niczem  do 
agitaeyj politycznych, m a więc, ja k  każdy  inny 
obyw atel serbski, praw o przebyw ania na ziemi 
serbsk/ej. Ż y czen ia  zatem  skupczyny, aby  opu­
ściła Scrbję, zadość nie uczyni chybaby  ją  do 
tego zmuszono siłą i przem ocą...

T ak i je s t chwilo vy stan  spraw y. P rzyznać 
należy, że nie zby t w ygodny. N a cokolwiek bowiem 
rząd  się zdobędzie i cokolw iekbądź uczym  — 
w szystko gotowe być nadarem ne. Pozostawi Na- 
ta lję— wówczas zapew ne nie uwolni się od zarzu ­
tów i in tryg  M ilanowskich, w ypędzi j ą — wówczaB 
popełni bezsprzecznie ak t gw ałtu, K tóry w opiuji 
publicznej gotów złe zrobić w rażenie. N atalja  
m a jeszcze wielu przyjaciół, a zw łaszcza p rzy ja  
ciółek. Po je j stronie stoją w szystkie m ałżonki, 
k tó re  m ają  powody do uskarżan ia  się na 
zmienny gust i niew ierność mężów —- a jest ich 
dużo. H ałasu  ich —  g d y b y  się N ata lji coś stało, 
n astraszy łby  się i s ta ry  R isticz. Nie wiadomo 
więc, ja k  sobie w B elgradzie poradzą w tych 
kłopotach.

W  żaden sposób S erb ja  nie może się pozbyć 
swoich kłopotów  dynastycznych . O jciec i m atka  
panującego dzisiaj m ałoletniego króla, p rześciga­
ją  s ię  dotychczas w tem , aby ja k  najw ięcej p rz y ­
sporzyć trosk rządow i i rejencji, aby  ja k  na j­
bardziej podkopać znaczenie i powagę dynastji, 
aby  imię O brenow iczów  uczynić w k ra in  ja k  
najm niej popularnem  i wprost znicnawidzonem . 
M usielibyśm y chyba pow tórzyć całą historję tej 
niezw ykłej pary  królew skiej, ja k ą  tw orzą Milan 
i N atalja , aby  powyższe tw ierdzenie udowodnić, 
sądź’m y jednak, że dzieje te, a w szczególności 
sam a spraw a rozwodowa, k tó ra  w ta k  znamieni-

ty  sposób w zbogaciła europejską chroń-qun scan- 
daleuse dostatecznie je s t znaną, abyśm y dzisiaj 
potrzebowali do niej powracać.

Separacja  nie zakoi czyła je d n a k  sprawy. 
Rozwód, orzeczony na rozkaz króla przez synod, 
je s t w edług królowej aktem  gw ałtu  i bezpraw ia, 
a więc nielegalnym . Nie pomogła naw et ab d y ­
kac ja  M ilana — bo pomimo niej, oboje, Milan i 
N atalja, nie przestali kłopotać opinji publicznej 
w Serbji. O statni poby t ekskró la  ŵ  B elgradzie 
w świeżej jeszcze je s t pam ięci. W yjechał J z0- 
bow iązał się nie w racać do k ra ju  aż do pełno-- 
letności A leksandra, chyba gdyby w razie nie­
bezpiecznej tegoż choroby rejeneja i rząd  we­
zw ały go do łoża pacjen ta , ale k aza ł sobie za 
to zapłacić okrąg łe miljon franków. C zy to było 
zby t ładnie  i honorowo, to je s t dla M iLna kwe- 
stją podrzędną i obojętną- la k im i drobnostko- 
wymi względam i nie kierow ał się nigdy? oył 
królem  — tem mniej liczyć się z nimi potrzebuje, 
gdy  p rzesta ł być  udzielnym  monarchy* M a na 
razie napełnioną sakwę, a to jest w tej chwili 
rzeczą najważniejszą- D opóki otrzym ane pienią­
dze w ystarczą  na  zachcianki M ilanowskie, dopó­
ty  Sorbja może być spokojną, *e nie będzie 
oglądała oblicza: ukochanego — ekskróla.

gm ina nie posiada żadnych  pastw isk, przeto go­
spodarstwo rolne upada, członkowie gminy, u trzy ­
m ujący się z gospodarstw a jiolncgo. ubożeją, za ­
legają z podatkam i i u p a d a ją  w długi. G dyby 
zaś trzęsaw iska zostały osuszone, podniosłoby się 
gospodarstwo rolne, a tem samem i dobrobyt 
m ieszkańców.

P e ty c ja  ta, jak o  niezalatw iona w Sejmie, 
p rzekazaną zostiła  W ydziałowi krajow em u do 
załatw ienia.

Ponieważ zamierzona orzeczenie należy do
kategorji m niejszych im jioracyj, które byw ają

Meljioracje. 1
W  okręgu  oddziału pokuekiego tow arzystw a 

gospodarczego, obejm ującego p o w ia ty : Kołom yja, 
Śniatyn, H orodenka i Kossów, znajdują się zna­
czne obszary, około 2000 morgów w ynoszące, 
ziemi z na tu ry  i ze sk ład u  swego nadzw yczaj u- 
rodzajnej, która atoli z powodu nieprzepuszczal­
nego podglebia, a tem  samem zbytniej wilgoci, 
nie w ydaje korzystnych  plonów.

O ddział pokucki,'przyszedł do przekonania, że 
d la tych  obszarów  koniecznem  je s t odwodnienie, 
a  przeprow adzenie do sku tku  tego dzieła byłoby 
nietylko w zbogaceniem  poszczególnych p ryw a­
tnych w łaścicieli ziemi ale przysporzyłoby boga­
ctw a ogólnokrajowego.

Z tego stanow iska w ychodząc postanowiła 
rad a  oddziału pokuekiego wz ąć inicjatyw ę w tej 
m ierze i zacząć od powiatu kołom yjskiego. Poło­
żenie całego szeregu miejscowości sąsiednich, 
c ierpiących od zby tku  wilgoci, jest tego rodzaju, 
iż tylko objęcie ich łączne planem , organicznie 
opracow anym , by łoby  w stanie zaradzić złemu.

Pow yższa okoliczność w jtrzym yw ała naw et 
poszczególnych właścicieli ziem skich od przedsię­
brania jak iejko lw iek  akcji, k tó ra  rozpoczęta łą ­
cznie, a poparta zaraz u w stępu i w dalszym  to­
k u  przez k raj, musi w ydać korzystne owoce.

Pow yższym i względami k ierow ana ra d a  od­
działu pokuekiego, odniosła się do W ydziału k ra ­
jowego z prośbą, ażeby tenże w ydelegow ał na 
koszt k ra ju  inżyniera k ra j. b iura m eljoracyjnego 
do Kołom yi, w celu w ygotowania planu odwo­
dnień ,a miejscowości, położonych w powiecie ko- 
łomyj-ikim, ja k  Kornicz, K oniaw a, Zam ulińce, 
M atijowce.

W yd zia ł krajow y przychy lił się do tej proś­
by i delegow ał inżyniera p. Ja n a  B l a u t h a  do 
Kołom yi, celem zbadania położenia, jakości i mo­
żliwości odwodnienia gruntów , po trzebujących  d re­
nowania, oraz udzielenia interesow anym  właści­
cielom gruntów  bliższych w yjaśnień, co do zbio­
rowego przeprow adzenia tej meljoracji, założenia 
fab ry k  ru r  drenow ych i t. p.

G m ina Stojanów w powiecie kam ioneckim  
wniosła w r. 1889 petycję  do Sejm u o udzielenie 
je j zapomogi na osuszenie łą k  bagnistych i trzę­
sawisk.

N a poparcie swej prośby podała gm ina, iż 
posiada 1488 morgów łą k  bagnistych i trzęsa­
wisk, k tó rych  obrobienie połączone je s t z wiel- 
kiem i trudnościam i i kosztam i, a w ydatność 
z nich ta k  m ała  i jakość siana tak  licha, że za ­
ledwie pokryw a koszta up iaw y. 1'onieważ zaś

subwencjonowane z p rzy< Ti a. n oj w tym  celu coro­
cznie do dyspozycji m inisterstw a rolnictw a dotacji, 
W ydział krajow y odniósł się do w ydziału powia­
towego z oznajmieniem, iż b y łb y  skłonnym  za­
rządzić na koszt funduszu krajow ego potrzebne 
zdjęcia i sporządzenia projektu  z kosztorysem , 
następnie zaś przedstaw ić m inisterstw u rolnictw a 
wniosek na udzielenie subwencji z państwowej 
dotacji m elioracyjnej na w ykonanie robót, jeśli
gm ina podobnego w sparcia potrzebuje, a w yko­
nanie projektow anej m elioracji ma pewne zna­
czenie dla dobra publicznego. W ydzia ł krajow y 
polecił wydziałowi powiatowemu ażeby przyto­
czone w petycji gm iny Stojanowa okoliczności
zbada ł i p rzed łoży ł swą opinię.

W  odpowiedzi na powyższe wezwanie, od­
powiedział w ydział powiatowy, że petycja  gm iny 
Stojanowa zasługuje ze wszech m iar na uw zglę­
dnienie. Błota stojanow skie ciągną się w k ierunku  
wschodnim  przez grniDy Tetew czyce. F era ty n , 
Sieńków i W olica B ary tow a. Zdaniem  w ydziału  
powiatowego należy zbadać ca łą  przestrzeń błot 
i zestawić w przybliżeniu koszta osuszenia tychże, 
co leży w interesie powiatu Dodać tutaj należy, 
że przez biota te w znacznej części ciągnie się 
kordon graniczny.

W ydzia ł krajow y zgodził się w zasadzie 
jeszcze w roku  zeszłym  na w ypracow anie proje­
k tu  osuszenia bagien stojanowskiaeh. ale z po­
wodu rozpoczętych ju ż  stuiljow w innych okoli­
cach kraju , m usiał p racę tę odroczyć do roku 
bieżącego.

O becnie polecił W y d z ia ł k rajow y inżynierowi 
k ra j. b iura  m elioracyjnego, p. B l a  u t li o w i, ażeby 
wspólnie z inżynierem -pom ocni kiciu togoż biura, 
p. II ue  b  e n b  a ue r  c m. przeprow adzili zdjęcia ni­
w elacyjne bagien stojanowskicli. następnie zaś 
zajęli się w ypracow aniem  projektu technicznego 
dla tej melioracji.

J a k  widzimy, w schodnia część naszego k ra ju  
zaczyna się powoli ruszać i korzysta  więcej z u- 
łatw ień, jak ie  dać je j może k raj. biuro m eliora­
cyjne przy  W ydziale krajow ym , sporządzając na 
koszt k ra ju  zd jęcia i plany projektow anych robot. 
Z achęci to niewątpliwie i inne gm iny do korzy­
stan ia  z tej pomocy, zw łaszcza, że fundusz k ra ­
jow y i państw ow y przyczyniają się zazw yczaj 
pewnemi subw encjam i do kosztów robót m eliora­
cy jnych , a ameljorowanie gruntów  podnosi w ar­
tość ziemi.

W ydziałow i powiatowemu w S a n o k u  na 
budowę drogi gm innej Sanok-Bukow sko subwen- I 
cję w kwocie 30ó0 złr. I

W ydziałow i powiatowemu w B r z e ż a n a c h  > 
na budw ę drogi gminnej Litiatyn-Kozowa sub- 1 
wencję w kwocie 3000 złr.

W ydziałow i powiatowem u w M y  ś l e  n i-  
c a c l i  no budowę drogi gminnej Pcim  Jordanów  
subw encję w kwocie 1500 złr.

W ydziałowi powiatowem u w J a r o s ł a w i u  
na budowę dróg. J{.rosła w-Rokitniea subw encję 
w kwocie 1500 z ł r . ; i na budowę drogi Pruchnik- 
K ańczuga subw encję w kwocie 1500 złr.

W ydziałow i powiatowemu w T a r n o w i e  na 
budowę dróg z Tarnow a do W ałek  i z Tuchow a 
do O lszyn subw encję w kwocie 5000 z ł r . ; oraz 
pożyczkę w kwocie 4000 złr.

W ydziałowi powiatowemu w W i e l i c z c e  
na budowę drogi K rasne-Kępi»nów subw encję 
w kwocie 300 złr.

W ydziałow i powiatowemu w T a r n o p o l u  
na  dokończenie budow y drogi powiatowej T a-no- 
pol-Brody, subw encję w kwocie 4470 złr. 10 c n t .; 
zaś na budowę drogi gm innej Tarnopol-K ozów ka- 
G rzym ałów , subw eucję w kwocie 3000 złr.

N astępnie p rzy rzek ł W ydzia ł krajow y n- 
d z ie h ć :

W ydziałow i powiatowemu w H  u s i a t y  n i e  
w roku 1892 na budowę dróg powiatowych Hu- 
siatyn Postołów ka i llusia tyn-H adyńkow ce sub 
w encję w kwocie 7000 złr.

W ydziałow i powiatowemu w S a n o k u  w r. 
1892 na budowę drogi Sanok-Bukow sko, sub­
w encję 4000 złr.

W ydziałow i powiatowemu w B r z e ż a n a c h  
w latach 1892 i 1893 po 4000 złr. subw encji na 
budow ę drogi L itia tyn  Kozowa.jf

W ydziałow i powiatowemu w P r z e m y ś l u  
w latach 1892 i 1893 po 3500 z łr. subwencji 
na  budowę drogi gminnej Przem yśl-K rów niki- 
H usaków .

W ydziałow i powiatowem u w B u c z a c z u  
dodatkow o do p rzyznanych  już  3000 złr. na  rok 
1892 jeszcze 200O złr. subw encji na  budowę 
drogi gm innej K orościatyn-U ście zielone

W ydziałow i powiatowem u w T r e m b o w l i  
na rok 1892 na budowę drogi powiatowej T re m ­
bowla - Sorocko - S kałat, subw encję w kwocie 

i 5000 złr.
W ydziałow i powiatowemu w Ż ó ł k w i  w r. 

j b., pożyczkę w kwocie 10.00(1 złr. na budowę 
drogi powiatowej Żółkiew -K rechów  E ujna.

i po trudach  dnia muszą bodaj k ilka  przespać 
się godzin. Otóż nie dziwnego, że przy nawale 
m aterjału  i wśród powyżej przytoczonych oko­
liczności, tym  razem  spraw ozdanie moje musiało 
sie nieco spóźnić. Idziem y więc grom adnie z 
wiecu do „H otel N ational", znajdującego się 
przy p lacu dw orca kolejowego, na bankiet.
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W chodzim y do wspanialej sali m aury tańsk iej f  
tegoż hotelu, gdzie na trzech  długich, równole- ^
Crlft nrn<4ll1  ̂ Gali nnf nnrinn ir^b C&le wzdłuż sali ustawionych stołach, znajduje  się g  
200 n ak ry ć . Stoły się prędko zaludniają. W szy  r
s tk ie  m iejsca zajęte, później p rzy b y ły ch  trudno  £  
pomieścić. W  niższej sali p rzy  wejściu umie- r  
szczono orkiestrę, k tó ra  podczas bankietu  m a "  
p rzygryw ać. (Środkowy stoł przew ażnie d la  go- ^  
ści i delegatów. N a przewodniezącegc bankietu  
proponują profesora D roz’a, k tó ry  w zbrania się 
w skazu jąc, że odpowiedniejszą osobistością ku  tem u ^  
je s t pu łkow nik  M iłkowski. Ostatni obejm uje też c , 
przewodnictwo. —

Koło przew odniczącego siedzą profesorowie
tutejszej w szechnicy, D roz po praw ej, historyk c -

Stibwencjs i pożyczki na budowę dróg.
W ydzia ł k ra jow y p rzy zn a ł z funduszu k ra ­

jow ego następujące subw encje i pożyczki na cele 
d rogow e.

W ydziałow i powiatowemu w N o w y m  T a r*  
g  u na zabezpieczenie drogi powiatowej Nowy 
T arg-Suchogóra od wylewu rzeki C zarny  D una­
jec  subw encję w kw ocie 400 złr.

W ydziałow i pow iatow em u w R z e s z o w i e  
na budw ę drogi powiatowej T yczyn  - Jaw orn ik  
subw encję w kw ocie 4000 złr.

W ydziałow i powiatowem u w G o r l i c a c h  
na budowę di-ogi gminnej R opa-W ysow a sub-

1 w encję w kwocie 1000 złr.
W ydziałuw i powiatowemu w P r z e m y ś l  a- 

j n a c i ,  na budow ę drogi gm innej Kurow iee-Bóbr- 
k a  subw encję w kwocie 1500 złr.

Obchód setnej rocznicy Konstytucji 
3. Maja w Zurychu.

(Oryginalne sprawozdanie „Dz. Polskiego").
Zurych 6. m aja.

N iepodobna zdążyć z pisaniem za przebie­
giem  uroczystości. P rogram  obchodu tak  obfity, 
że biorąc udział w uroczystości, niem ożebnem  
je s t  w ręcz zadość uczynić obowiązkowi kore­
spondenta dziennikarsk iego  t. j. podaw ania sp ra­
wozdań — stante pedc. D nia 3. m aja n. p. za­
czął się cały szereg uroczystości, już o godzinie 
1 j8  z rana  w ycieczką do R appersw ylu, przyczem  
zauw ażyć trzeba, że z w ieczorku dnia  poprze­
dniego wróciło się dopiero koło 2. godziny po 
północy do domu. Po uroczystości w R appersw ylu 
i powroe.e do Z urychu  nastąp ił w krótce wiec 
m iędzynarodow y w „P fauen -T heate r“, k tó ry  
skończy ł się dopiero o godzinie 1 |a 10 wieczorem , 
i zaraz z wiecu trzeba  było iść do dość odle­
głego „H otel N ational" na bankiet, trw ający do 
godziny 7 ,2  po północy. A nazajutrz z rana  już  
n a  godz.nę 8 zapow iedziane zgrom adzenie d e le ­
gatów poszczególnych polskich stos irzyszeń. 
k tó re  zajęło z m ałą p rzerw ą w por*® obiadowej 
ca ły  dzień i wieczór do godziny dziesiątej. T u  
trzeba  przypom nieć, że i najgorliw si korespon­
denci ulegają, jak o  zw ykli śm iertelnicy, znużeniu

S te rn  po lew ej, dalej k ilka  pań, docent wsze- C 
ehnicy  w B ernie, Rosjanin Z ajczik, naprzeciw  
dwóch innych Rosjan, m iędzy tym i lite ra t Czer- *  
niszow. N astępują  po obydwóch stronach środko- p  
wego stołu delegaci W ęgrów , studentów  serbskich, - 
b u łg a rsk ic h , szw ajeansko-fraucuskich, delegaci %, 
stow arzyszenia k lu b u  inżynierów , k lu b u  anglo- 5  
am erykańsk iego , studentów  berneńsk ich  i genf 2" 
wskieb, delegaci polskich stow arzyszeń, Cześ’ ^  
i t. p. Z aczy n a ją  się toasty, k tóre w rozm aitych P 
języ k ach , sypią się iście jak  z rogu obfitości, c  
S zereg ich otw iera h isto ryk  Stern k lasycznem , p 
że się ta k  w yrażę, przem ów ieniem . Z rznacza  On ^  
na  wBtępie, że Jo d  daw na posiada w ielkie *■ 
svm patje dla narodu polskiego, dążącego do odzy- c 
m an ia sw ych (in>w przyrodzonych. O d daw na 
w iązały  go też stosunki osobiste z P o lakam i. 
D ziś miłe są one jego sercu. Paw iuski b y ł jego ;  
p rzyjacielem  kolegą, S tanisław  Sm olka ulubionym  £ 
uczniem . N aród, k tóry  ta k  kocha swoją ziemię i 
i z takiem:' ofiaram i dąży do wolności, zginąć 
nie może. G iną ty lko  narody  moralnie upadłe., ^ 
spodlone, cału jące rękę, k tó ra  ich biczem  sm aga. °E 
N aród polski dow iódł już przed stu laty , że po- | 
siada zm ysł d la  nowożytnyeL idei ludzkości i * 
cyw ilizacji. Z dzieła konstytucji 3. M aja mogą 
Polacy być dumni. O d radzająca  się wolnościowo 
Polska postaw iła sobie tą  konsty tucją  pomnik 
spiżowy w dzieiacn. Pomimo n iek tórych  ogran i­
czeń, a naw et 1‘”aków, tłOm aeząeyeh ś lę ^ z a se m  
powstania je j i miejscowemi stosunkam i wieje z 
tej konstytucji duch praw dziw ie republikański, 
skoro ona powiada, że w szelka w ładza spoczyw a 
w narodzie. G dyby  konstytucja 3. M aja nadto 
nic więcej nie zaw ierała, to b y łab y  ona p rzez 
samo w ygłoszenie  tej zasady w ielką. RUwca 
wznosi toast na ziszczenie ideałów narodu pol­
skiego. (G rzm iące oklaski).

D ocent lite ra tu r słow iańskich przy  w szechnicy j 
w Bernie, Zajczik, podnosi wielkie znaczenie Po- ; 
laków  w literaturze. Następnie toastują po ko­
lei na pomyślność usiłowań narodu p o lsk ieg o : 
B ułgar D rażkow icz, W ęgi°r Sonnenfeld. inżynier 
Charles Borel, student f r a n c u s k i ,  E rn e s t Bovet 
członek klubu anglo am erykańskiego E rn est 
L ange, Serb Trifkow ic*, Czech Z ajkow sky, 
Czerniszów i dużo polskich delegatów  i człon­
ków m iejscow ych polskich stowarzyszeń. W iersz 
napisany z powodu uroczystości zu rychsk ie j, a 
w ygłoszony przez au to ra  spraw ia na słuchaczach 
g łębokie  wrażenie i zachwyt,

Toasty idą  jeden  po drugim , n iektóre pełne 
zapału i werw y. Czasam i następuje przorwa, 
którą w ypełn i m uzyka. Rozmowa p łynęła  żywo. 
zapalnie, nastrój wzniosły, porządek wzorowy — 
ani jednego dysonansu, zgodność uczuć i słów.

P iękny  b y ł to nad  w szelki w yraz bankiet, 
k tóry  wiecznie tkw ić mi będzie w pamięci 1...

Późną nocą rozeszliśmy się do domów, po-

25)

Zięciowie dom „Kolii et (T .
Powieść współczesna

przez

W in cen tego  lir. Łosia. 
T  o  m  I .

(Ciąg dalszy).
N aciągnął palto, pomógł w tej samej funkcji 

B yw alskiem u i wyszli.
H elena  pobiegła do m atki, b y ła  już  szczę­

śliwą i zadowoloną.
— W ie m am a co? — zaw ołała zaraz ode- 

drzw i — pan Byw alski mówi, że panna Kohn 
podobną jest... w y g lą d a  na Angielkę.

PaL- Ł ęcL a nie odpow iedziała nic, b y ła  spo­
kojną, ale więcej p r z y b i tą ,  niż kiedykolw iek.

N iezadługo weszli pan H am ilk ar i Jań sk i 
zaalarm ow ani decyzją  pan, L udw iki, k tó rą  im 
domÓBł M ichał.

'— Mój M i-hasiu! - -  odezw ała się pani 
Ł ęck a  do M ichała —  gdybyś zochc.ał pójść 
teTas do hrabiego Ostoji. C hciałabym  go dziś 
.euzcze widzieć... albo on tu  przyjdzie, albo j a  
pójdę do niego.

—  Ależ to późno! -  w trącił pan Ja n  — 
po dz iew ią te j!

—  Przecież w W arszaw ie ch y b a  później się 
k ładziec ie  spać, niż w Zyblów ce.

M ichał zaraz  w ybiegł.
T ym czasem  B yw alsk: z W itoldem  wchodzili 

do pałacn Kohnów.
W szystko fu  było, ja k  zawsze, oświetlone. 

Panow ie jeszcze siedzieli w fumoirze przy  czar­
nej kaw ie i lik ierach. Panie znajdow ały się w 
czerwonym  salonie, gdzie zw ykle się bawiono,

gdy kółko było mniejsze, a dnia tego prócz 
pań  domowych, b y ła  ty lko pani jenerałow a Pa- 
tapow.

B yw alski poszedł du salonów, zostawiając 
W itolda w salonie wchodowym , jak i tw orzyły 
schody.

N atychm iast je d n a k  p rzyb ieg ła  do niego 
M arja uszczęśliwiona i ty lko  dobrego się spodzie­
w ająca po tej niespodziewanej w izycie W itolda.

Przem ocą w eiągnę];i go do salonu, p rzedsta ­
w iła jenerałow ej, pocze n zaraz zab ra ła  go z sobą 
do obok leżącego budoaru.

W itold cału jąc ją  p0 rękach  objaśniał o 
p rzyczynie swego przybycia , zapow iadał ju trze j­
szą wizytę m atki.

M arja tym czasem  p rzy nj0SH  m u kieliszek 
lik ieru  zielonego, ja k  najczystszej w ody sma- 
ragd , z k tórym  także  już chodził p° salonach 
Byw alski.

Potem  pobiegła do m atki, coś je j na ucho 
szepnęła.

Pani Kohn zaraz posłała B yw alskiego do 
panów, ci p rzybyli niebaw em  wraz z Kohnem.

Podczas gdy pan m inister rozm aw iał z je- 
nerałow ą, a jenerałow i m łodsza panna K ohn po­
k azyw ała  ry b k i złote w ogrom nym  basenie, pani 
K ohn z B yw alskim  i mężem radzili nad czemś 
w dużym  salonie

B yw alski coś opowiadał, Kohn idę śmiał, a 
żona jego zaciskała  usta.

N arada  ta  trw ała  k ró tko .— Pani Kohn pow ró­
ciła  do gości, a bank ie r z Byw alskim  przeszli do 
ogrodu  zimowego.

Spacerow ali m iędzy roślinami, B yw alski z 
kieliszkiem  lik ieru  w ręce, a K ohn zam yślony z 
rękam i w k ieszen iach  od połów fraka.

B yw alski opow iadał swoją rozmowę % panią 
Ł ęck ą  w najdrobniejszych  szczegółach, opow ia­
d a ł wszystko.

B ank ier od czasu do czasu uśm iechał się 
ironicznie.

— To trudna spraw a będzie z tą  szlachtą — 
zam ruczał w reszcie Kohn.

—  M iałeś pan z pewnością trudniejsze — 
odparł B yw alski i ruszy ł pierw szy nazad do sa­
lonów, bo usłyszał dw ukrotne zajęczenie dzwon­
k a  apartam entow ego

M ógł to być tylko w ydany rozkaz podania 
herbaty , a ta  na m ałych recepcjach u Kohnów 
b y ła  czemś nsdzw yczajnem  swą wybornością.

K azałam  podać wcześniej he rb a tę  — 
odezw ała sic pani Kohn —- bo panu Łęckiem n 
się spieszy.

L okaje  wnosili uginające się tace pod cięża­
rem pctersburgsk ich  sreber, w których m ieściły 
się najrzadsze  owoce i najprzedniejsze ciasta.

M arja sam a obsługiw ała W itolda, k tóry  sie­
dział na  kanap ie  w przyległym  saloniku i w y­
glądał zły , ile razy  go opuszczała, choć go opu­
szczała ty lko  d la  nieg^-

Szeptali Coś razem, rozmawiali ta k  cicho, iż 
siedząca opodal przy  basenie z rybkam i m łodsza 
siostra nic usłyszeć nie mogła.

W reszcie aziesUta zaczy n ała  w ydzw aniać 
najpyszniejszym i tonami ns zcgara>’i a p a r ta ­
mentu.

W itold się zerwał*
—  M u s z ę  iść  !
Mai>a posm utniał* i gdy się z wszystkim i 

pożegnał, odprow adziła go na schody.
T utaj p rzy b y ła  jeszcze pani Kohn.
— Mówiła mi M arja — zaczęła do Wito) 

da — że ju tro  m atka pana ma być u nas. P rz y ­
byli także  pańscy krew ni — czy ta k ?  — W iel­
k ą  nam  spraw ią przyjem ność ci panowie, jeśli 
zechcą tow arzyszyć pańskiej m atce jutro, na 
k tórą czekać będziem y ze śniadaniem. Proszę ją  
o to bardzo prosić z mej strony.

W itold rzuciw szy jeszcze ostatnie czułe w ej­
rzenie M arji, wybiegł.

W  niespełna kw adrans znalazł się już  w ho­
telu Brulowskim. N a Bchodach w ym inął go j a ­

kiś wysoki m ężczyzna, k tó r-g o  tw arz zak ry w eł 
szeroki bobrow y kołnierz W itoldowi biegnącem u 
szybko zdało się, iż ten pan  by ł m u znajom ym . 
O brócił się i poznał w nim hrabiego Ostoję, ale 
nie zatrzym ując g J * pospieszył dalej.

U m atki zastał w szystkich w kom plecie, po 
tw arzach  ich poznał, że dopiero co stoczyli w al­
ną  utarczkę. J a ń sk i by ł ca ły  rozprom ieniony. 
Par. H am ilk r  nad  w yraz znużony, a na  poli­
czkach i pod oczami pani Ł ęckiej czerw ieniały 
w ypieki moralnego i fizycznego znużenia.

Rozmowa nie szła, powoli też każdy  odda­
la ł się do siebie. O statni w yszedł W itold, up rze­
dziwszy wpierw H elenę o zaproszeniu na  śniada­
nie do K ohnów .

Ł ęck i czuł się znużonym , jak  nigdy, je d n a k ­
że usypiał dnia tego snem jen e ra ła , k tóry  w y­
g ra ł walną i rozstrzygającą bitwę. P rzekonał 
m atkę. Pozory przyzwoitości, jeśli nic więcej, 
m iały być  z pewnością zachowane. N a razie 
więcej żądać nic mógł, m iał nadzieję, że czas 
resztę w ykona

D użo liczy ł na ju trze jszą  w izytę. N ie wątpił, 
że M arja od razu  pozyska serce m atk i i 3iostry. 
jak  też nie wątpił, że się i pani Kohn podo­
bać im będzie. Z fizjognomji m atki i pana H a- 
m ilkara  wreszcie w yczytał, że Ostoja go popie­
ra ł i że tenże praw dziw y opór natrafił ty lko  w 
tej naradzie w przekonaniach staroszlachecKieh 
Jańskiego. O stoja przecież nie m ógł nic innego 
powiedzieć jego m atce od tego, co jem u b y ł po­
w iedział. A W itold w iedział, że hrabiego zdanie 
by ło  w rodzinie Ł ęck ich  nie m ałej doniosłości. 
Z  w izyty też  jego  dużo sobie obiecyw ał. W szak- 
że m usiał być w ezw anym  i to gwałtownie, gdyż 
stary  h rab ia  dla by le  kogo i byle czego się nie 
ruszał.

N azajutrz rano W itold dopierc co się był 
zerw ał i zaczął ubierać gdy  do drzw i jegu z a ­
p uk ała  H elena. Siostra jego w eszła z dużą 
szk a tu łk ą  w ręku. U siadła i odłożyła pudło, a

przyw itaw szy się serdecznie z bratem , tak  za­
częła.

— J a k  wiesz, m am a się zdecydow ała iść do 
państw a Kohn. Nie ebce z tobą o tem mówić, 
gdyż to jej w idoczną i niewym owną spraw ia 
przykrość. Rozumiesz iednak , że z chw ilą gdy 
przestąpi próg domu ich. przestąpi go w ch ara ­
kterze m atki, dziękującej... za przyjęcie cię... 
Ostoja dużo w płynął... W idzę jed n ak , iż to je s t 
je j... me uwierzysz, jak  wstrętnem.

W itold słu ch a ł i zapytał.
—  Czy i tobie ta k ż e ?
—  Mój d-ogi —  odparła H elena m y już 

jesteśm y dziećm i innej epoki, ja  w Pradze by­
łam  ko leżanką na pensji p rn n y  Rotenfinger, k tó ­
rą  bardzo kochałam ...

P anna H elem  zam yśliła  się i po chwili znów 
zaczęła.

— M ama p rzy se ła  ci swoje perły , k t ó ^  za­
wsze przeznaczała d ia swej synow ej... "one je­
szcze po żonie pana oboźnego... JWwnie m ają 
oni piękniejsze, lecz nie tak ie . sto przeszło
la t są w rodzinie... Z  chw ila gdy jesteś p r z y ­
jętym , a m am a będzie u ilofinów, jes teś  w łaści­
wie zaręczonym. ZaJeiy to od ciebie, czy 
chcesz twej narzeczonej ten  prezent w ręczyć te- i 
raz, czy  w dzień Mudu.

T u  H elena o tw orzyła  szkatu łkę i w yjęła ; 
z niej pięć rzęaów  p r z ep y szn y ch  p ere ł w raz ► 
z  staroświeckim  szm aragdow ym  fermotrwn... i po­
łoży ła  je  na stole. ,

W itoldowi łzy  w oczach stanęły, k tó re  spo­
strzegłszy H elena, w szystkich s-ł użyła. »bj 
sama się nie rozpłakać. W  tych p erłach , p rze­
znaczonym i i starannie konserw ow anych przez 
poczciw ą m atkę dla w ybranej i ukochanej syno­
wej, a dziś m ających być wręczoncm i pannie 
K ohn, było coś rozczulającego, naw et męskie serce 
W itolda.

( Ciąg d a / w  n r  stąp*.)



krzep ien i na  3ercu i um yśle słowy gorąco pa- 
trjo tyesnem i, dążnością narodow o-dem okraty c in ą  
natchnionem i

N azajutrz, tj. 4. m aja, odbyło się zgrom a­
dzenie delegatów  poszczególnych polskich stowa­
rzyszeń, w sali pawilonu hotelu P latte . P rzew o ­
dnictw o prow adził obyw . Lim anow ski. M iędzy 
innym i brali udzia ł w obradach delegaci stowa­
rzyszenia Polonia w Genewie, tow arzystw a pol­
skiego w Genewie, czytelni akadem ickiej w Auwis- 
grunie, tow»*zystwa m łodzieży polskiej w Z u ­
rychu , tow arzystw a groszowego Polek w Genewie, 
tow arzystw a polskich em igrantów  w Z urychu , 
Z w iązku  sk a rb u  narodowego w Szw ajcarji, Z w iązku 
narodowego w P aryżu , tow arzystw a polskiego w 
Sotji, Chemmtz, W in terthur, Bernie, St. Gallen, 
M itweidzie i innych  jeszcze stow arzyszeń. U chw a­
lono utw orzyć cen tralny  zw iązek europejski pol­
skich stow arzyszeń europejskich i poruczono w y­
pracow anie statutów Zw iązkow i polskich stowa­
rzyszeń  w Szw ajcarji, którego prezesem  jes t obe­
cnie obyw. Balicki. N astępnie obradow ano nad  
spraw ą sk a rb u  narodowego. W ynosi on w Szw aj­
carji przeszło 30.000 franków . D elegaci stow arzy­
szeń uchwalili rezolucję, w yraża jącą  życzenie, 
ażeby  gdzieindziej istniejące sk a rb y  narodow e 
scentralizow ać pod jed n y m  zarządem  ; w końcu 
uchwalono odbyw ać corocznie na  początku m aja 
zjazdy delegatów  polskich stowarzyszeń. Szcze­
góły obrad  b y ły  poufne, dlatego o nicli nie 
piszę

N a tem  skończyła  się p iękna uroczystość 
w Z urychu . Cr. Smólski.

* **
Z  prow incji o trzym ujem y w dalszym  ciąga od 

korespondentów  naszych  następujące re lac je  :
Żmigród Nowy. P odkarpack ie  m iasteczko nasze 

w  powiecie jasielskim  czciło dzień 3. M aja 1891 
u io m /s ty m  obchodem , urządzonym  przez zw ierz­
chność m iejską. W  niedzielę o godzinie 5. rano 
rozpoczęła się uroczystość pobudką m uzyki m iej­
scowej, budząc ze snu ludność m iasta polskiem i 
pieśniami. O godzinie 5 l!2 rano obwieszczono 
uroczystość w ystrzałam i z m ożdzieży. O d samego 
ran a  m iasteczko p rzy b ra ło  szaty św iąteczne, 
strojąc się dagam i o barw ach  narodow ych ; o go­
dzinie 11. uroczyste nabożeństwo w m iejscowym  
kościele, p rzyb ranym  w zieleń i dagę n a ro d o w ą ; 
p rzed  rozpoczęciem  nabożeństw a ks. Nagrodkie- 
wicz w ygłosił okolicznościowe kazanie , po n abo­
żeństwie odśpiewano pieśni „Boże coś Polską" 
i „Z dym em  pożarów -1. W ieczorem  na rzęs:ście 
oświetlonych ulicach m iasta zeb ra ła  się grom a­
dnie ludność chrześciańska i żydow ska, a także 
z wsi okolicznych. Na sąsiedniej górze spalono 
beczki smoły. W  kaplicy  św. F lorjana przy  
urzędzie miejskim  —  przybranej gustow nie w 
wieńce i festony z zieleni, dagi narodow e, u b ra ­
nej jodłam i, obw.eszonemi różw obarw nem i lam ­
pionami, zab łysnął prześliczny transparen t, wyo­
brażający  herby  Polski, L itw y i Kusi i M atkę 
Boską Częstochowską —  wykonaDy przez pana 
I. F ialę , ad junk ta  leśnictw a w Żm igrodzie. P rzed  
tą  kap licą  odśpiewano k ilkakro tn ie  pieśni „Boże 
coś P olskę", „Boże O jcze" i „Z  dym em  poża­
rów ". W oknie dzwonnicy kościelnej, ubranej w 
w ielką dagę — umieszczony transparen t, p rzed­
staw iający w alegorji „Równość —B raterstw o" 
prześlicznie w yglądał. W ypracow ał go am ator- 
m alarz, p. Skibiński, sek re tarz  hr. Potockiego, 
Synagoga również p rzy b ran ą  b y ła  w jod ły  i 
dagi. M iędzy godziną 10 i 1 0 1, a 11 -tą pan 
St. O bm iński w trzech punk tach  m iasta, proy 
oświetleniu ogniami bengalskim i, w ygłosił patrio­
tyczne poryw ająco słachaczów  mowy, k tóre  
w praw iły  k ilku  tysięczną ludność w tak i zapał, 
iż p rzy  n ieustannych okrzykach  narodow ych i 
w iw atach —  obnoszono mówcę na  rękach.

O godzinie l i 1/', spalono ognie sztuczne. 
O godzinie 1 2 '/, zakończono uroczystość pocho­
dem  z lam pionam i po ulicach m iasta w tow arzy­
stwie m uzyki, p rzygryw ającej pieśni i m arsze 
narodow e. N astrój ducha ludności b y ł bardzo 
pow ażny.

Z a podjętą p racę  i szczerą gotowość w 
urządzeniu  transparentów , zwierzchność m iasta 
w yraża pp. Skibińskiem u i F ia li serdeczne sta­
ropolskie Bóg zapłać.

S ta rem iasto . P ięćdziesiąt w ystrzałów  z mo­
ździerzy i pobudka miejscowej kapeli ze świtem 
oznajm iły miejscowym i okolicznym  m ieszkańcom, 
że Starem iasto uroczyście teu dzień obchodzić 
będzie.

Kościół paradalny , domy rad y  powiatowej i 
m agistratu  przystro iły  się w zieleń, choiny i 
Hagi o barw ach  krajow ych i narodow ych.

P rócz tego wiele p ryw atnych  domów p rzy ­
brało  św iąteczną szatę. O dbijały  wspaniałością 
od m y ch  m ieszk an ia : tutejszego rejen ta  p.
W ł a d y c z y ń s k i e g o  i lu tratora  starom iejskich 
lasów p. S tefana D r e z i ń s k i e g o .  U roczyste 
dziękczynne nabożeństw a we w szystkich m iejsco­
w ych św iątyniach, zam anifestow ały zgodę m ie­
szkańców  k u  uczczenia wiekopomnej chi iii na ­
szego odrodzenia.

N a solenne nabożeństwo, k tóre  w tu tejszym  
parafialnym  Kościele celebrow ał ks. kan. nasz 
proboszcz Sylw ester D z i e r ż y ń s k i ,  zgrom a­
dzili się w szyscy m ieszkańcy tutejszej parafji — 
miejscowi i okoliczni obyw atele i ich rodziny, by 
Bogu cześć oddać i złożyć dziękczynne m odły, 
że dozwolił nam dziś ta k  ch lubną dziejow ą ob 
chodzić uroczystość.

W  uznania też godnych ciep łych  słowach 
podniósł czcigodny ks. D zierżyński z am bony w 
pięknem  k azan ia  znaczenie i doniosłość te j uro­
czystości, tudzież ak tu  z € m aja, konstytucji, 
skup-ającej w szystkich i zagrzew ającej do chlu­
bnej p racy  koło podniesienia dobra ludu wiej 
skiego, k u  pożytkow i i chw ale na izego narodu.

Po m szy św. g d y  i u braci Rusinów nabo­
żeństw o się skończyło, udały  się na  zaproszenie 
tutejszego zboru izraelickiego, w ładze autonomi­
czna a naszym  zacnym  m arrzałk iem  rady  po­
w iatow ej, p. K aziu ieraem  B i e l a ń s k i m  r a  
czale, tudziea w ielu m iejscowych i okolicznych 
obywatel* do Staromiejskiej, w zieleń i flagi p rzy ­
strojonej bożnic,

* G dy k an to r m iejscowy ja k o  prolog u roczy­
stości zanucił psalm y D aw id#, przenieśliśm y się 
w ty lu  wiekową przeszłość tego ludu. . i w po­
w ażnym  nastro ju  słuchaliśm y tych pieni. Potem  
zab ra ł głos m iejscowy k azn o d zn ja  p. T u  m in  
i w bardzo p ięknych  słowach uczcił ak t n a d a ria  
konsty tucji z 3. m aja, przytem  c J d a ł  hołd na­
szym  przodkom , podnosząc w dziękczynnych 
w yrazach  ich szlachetność i gościnność dla wy- 
lędzanego  zewcząd Izraela.

W ciep łych  słowach podziękow ał też prezes 
rady  pow. p. B ielański zborowi ioraelickieniu za 
jego  łączenie się w obchodzie dzisiejszej u roczy­
stości, w zyw ając do jedności z nam i ku  chwale 
i pożytkow i naszej ojczyzny.

G rem ialnie udaliśm y się tŁo tutejszego r u ­
skiego proboszcza, przezacnego dz iekana  ks. L e ­
ona S z c z a w i ń s k i e g o ,  gdzie z iście starosło­
w iańską gościnnością nas przyjęto...

W ed łu g  program u przystąpiono o 7. godz. 
do odczytu, celem  objaśnienia zebranej w sali 
m agistratu  pub liczności: o znaczeniu ak tu  konsty­
tucji z 3. m aja  i jej doniosłości ze w zględu na 
dzisiejsze nasze stosunki.

B ardzo trafnie w yw iązał się z tego zadania 
p . J a n  D w e r n i c k i ,  to też tru d  jego ogólnem 
uznaniem  w ynagro izony został.

W ieczór zapłonęło miasto w rzęsistej ilumi­
nacji. W szyscy  m ieszkańcy wzięli w niej udział. 
D w a ty lko p ryw atne m ieszkania odznaczały się 
ciemnością i robiły p rzy k re  w rażenie, a osobli­
wie jeden  dom Polaka, k tóry  spodziewaliśm y się, 
że dzieli uczucia całej ziemi polskiej... W idzieli­
śmy wiele transparentów  i dekoracyj, w ykona­
n y ch  z praw dziw ym  gustem . T ransparen ta  m ia­
ły  rozum ie się głównie na celu uczczenie ak tu  i 
twórców konstytucji z 3. m aja 1791 r. T ak i 
transparen t um ieściła ra d a  powiatowa staraniem  
sek ie ta rza  rad y  pow. p. M aurycego R u d n i ­
c k i e g o ;  tudzież m agistrat um ieścił trans­
paren t, pom ysłu sekre tarza  m agistratu p. M ie­
czysław a K o d ręb sk ieg o ; tak że  transparen t tu ­
tejszego nauczyciela, p. Zabarskiego, w łasnej jego 
roboty, m iłe robił w rażenie; — z celem, aby  
zw łaszcza m łodszej generacji u tkw iła w pamięci, 
św ietna chwila naszego odrodzen ia! A w narodo­
w ych strojach na dzielnych rum akach  mołoj^e 
przeciągali przez miasto pod wodzą p. Antoniego 
B u r g h a r d t a ,  n iby symbol straży  naby tych  
praw ... w późną noe nucąc pieśni narodowe.

D zielnie też spisała się straż ogniowa pod 
wodzą swego kom endanta p. W ilhelm a B u r g ­
h a r d t a ,  strzegąc porządku w obchodzie uro ■ 
czystości, k tóry  nigdzie zakłóconym  nie został.

Z  takim  patrjo tycznym  nastrojem  ducha i 
n a d z i e j ą  w l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć ,  uczciło 
Starem iasto pam iętny dzień 100 rocznicy kon­
sty tucji 3. m aja !...
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B ardzo poważni konserw atyści kiw ają smutnie 
głowam i n ad  najśw ieższym  skokiem  konserw a­
tyw nego rządu. Czego bowiem odmówił krajow i 
G ladstone, co obiecywali w yborcom  radykaliści 
skrajni, nie m ający widoków przy jścia do w ładzy
—  to zapow iedział, jak o  pro jek t ustaw y, gabinet 
to rysow sk i: m ianowicie przyob iecał święcie, że 
w ykształcen ie  narodowe będzie całk iem  bezpłatne! 
Ja k ie  znaczenie m a ta  referm a w A nglji, pozna 
czy teln ik  z k ilk u  zdań o ogólnych w arunkach  
ośw iaty w tym  krą ja .

P rzedew szystk iem , zw racam  szczególną uw a­
gę na  ten fak t charak terystyczny , że —  ja k  tyle 
in n y ch  rzeczy —  ośw iata narodow a jest tu  sp ra ­
wą narodu, nie rząd u : innem i słowy, rząd
nie rozciąga ani swej opieki, ani żadnej kentroli 
nad  wychowawczym i zak ładam i. U niw ersytety 
angielskie są ag lom eracją kolegjów starożytnych, 
pow stałych z fundacyj p ryw atnych , rządzonych 
p rzez ciała absolutnie niezależne od rządu , m a­
jące  swą konsty tucję  osobną, broniące sw ych 
przyw ilejów  przez sw ych w łasnych rep rezen tan ­
tów w parlam encie. Również niezależnym i są owe 
słynne z a k ła Jy  edukacyjno, istniejące o J  wieków 
zam ierzchłych, do k tó rych  wstęp bardzo  jest tru ­
dny  dla uczniów średnio zam ożnych. M am na 
m yśli historyczne szkoły w Eton, H arrow , R ug- 
by, W inchester i t. p .  Po za niemi istnieją w 
A nglji krocie tysięcy szkół p ryw atnych , n ie­
zaw isłych od jak ie jb ąd ź  w ładzy, u trzym yw anych 
dla miljonerów i d la dzieci, k tó rych  rodzice n a ­
der szczupłym i rozporządzają ś ro d k am i: szkoły, 
w k tórych  się p łac i setki funtów i szkoły, w k tó ­
ry ch  utrzym anie i wychowanie ucznia kosztuje 
20 - 30 fst. O czyw ista rzecz, iż w łaścicielam i i 
dyrek toram i tych zak ładów  są osobistości n a j­
rozmaitsze : byw ają nimi słynni uczeni, wielcy 
dygn itarze  k jśc io ła  — byw ają  też ludzie, k tórzy  
zbankru tow ali w handlu , lub naw et kobiety, któ 
rym  się nie powiodło w m ałżeństw ie, lub innej 
jak ie j spekulacji. Ż nam  osobiście właściciela i 
n ad e r gorliwego dy rek to ra  szkoły, k tóry  p row a­
dził p rzez d łag ie  la ta  handelek  ja rz y n  i owoców
— w tej samej miejscowości, w której dziś 
kształci m łodsze pokolenie. D ziw aczny ten  u k ład  
pochodzi ztąd, że A nglicy upatru ją  zdatność 
człow ieka w rezu lta tach  jego pracy , nie py tając o 
jego oficjalne d y p lo m y ; są oni przekonani, że 
człow iek nie kom petentny nie u trzym a się na 
niowłaściwem stanow isku — i m ają zupełną ra ­
cję... w A nglji. Celem w yższych szkół p ryw a­
tnych  je s t przysposobienie ucznia do uniw ersyte­
tu :  a więc od liczby szczęśliwie przeszłych  a k a ­
dem ików zależy repu tac ja  i rek lam a tych  S2kół. 
Inne  zak łady  przygotow ują specjalnie do służby 
rządow ej —  od najniższej do najw yższej — a 
ponieważ w szelka posada rządow a zależy od ilo­
ści zdoby tych  „dobrych  punktów 11 na egzam inach 
rządow ej komisji, przeto i tu  szczęśliwi k an d y ­
daci rekom endują szkoły, z k tó rych  wyszli. To 
samo należy powiedzieć o egzam inach handlo­
w ych, w ojskowych i lekarsk ich . K olegja lek a r­
skie nie p y ta ją  ucznia, gdzie się kształcił —  py ­
ta ją  ty lko, na k tóry  rok  kursów  chce w stąpić i 
egzam inują go odpowiednio. Zaznaczam , że od 
lat 25 w szystkie posady rządow e na  całym  ob­
szarze brytańskiego im perjum  są przystępne 
uczniom w szelk‘m, bez różnicy stanu, k tórzy  zło­
żą egzam ina konkursow e —  że p ro tekcja  u n ie ­
w ażnia z góry każd ą  k andydatu rę . W reszcie, 
po za szkołam i z całkow item  utrzym aniem  istnie­
je  niezliczone mnóstwo p ryw atnych  szkół dla 
uczniów, przychodzących  na k ilk a  godzin dzien­
nie, lub  wieczorami — a każdem u uczniowi 
otw arta jest w szelka k a rje ra  pod w arunkiem  zło­
żenia odpowiedniego egzaminu.

W  roku  1870 rząd  przeprow adził ustawę 
przym usow ej oświaty, m ającą na  celu rozwój 
k u ltu ry  w w arstw ach najniższych, a więc n a j­
uboższych. U staw a ta pociągnęła za sobą ustano­
wienie komisji edukacy jnej, a zadaniem  tej b y ­
ło : sporządzić tak i program  w ychow aw czy, ja - 
k ib y  w ystarczył przeciętnym  potrzebom  i dał 
zarazem  możność w yższego w ykształcen ia . Z  tą  
m yślą kom isja zadecydow ała, że dzieci niżej lat 
1Z m uszą uczęszczać do szkół, o k tó rych  poniżej, 
że najniższym  stopniem dostatecznej oświaty jest 
ukończenie k lasy  czw artej (czy tan ie, pisanie, 
a ry tm ety k a , historja 1 geografja A nglji, oraz hi- 
storja n a tu ra ln a  i zasady ekonomji politycznej); 
że k u rs  dalszych  klas czterech ma obejm ować 
całkow ite curriculum  n au k  w yższych, a języ k i 
k lasyczne m ają stanowić przedm iot lekey j wie­
czornych. N ieuczęszczanie do jak ie jb ąd ź  szkoły

przez dzieci niżej la t i2  je s t surowo karane . 
A żeby więc um ożebnić frekw entację  najb iedniej­
szych dzieci, kom isja pobudow ała ze specjalnych 
podatków  ogromne gm achy szkolne, sprow adziła 
do nich wy egzam inowany eh nauczycieli i nauczy­
cielki i ustanow iła opłatę tygodniow ą —  n a j­
mniej po 5 centów w aszych od dziecka z p ier­
w szych trzech  k las, najw yżej po 45 centów od 
ucznia k lasy  najw yższej. P łaca  zaś nauczycieli 
zależy całow icie od rezultatów , bo, obok bardzo 
szczupłej pensji stałej, o trzym ują pew ną g ra ty ­
fikację od każdego ucznia, k tó ry  zda szczęśliwie 
egzam in p rzed  delegatam i komisji. K urs ośmio­
klasowy, zostaw iając uczniom  starszym  swobodę 
zarab ian ia  p racą  dzienną na  kaw ałek  chleba, 
daje im w lekcjach  w ieczornych w szelką m o­
żność w rpółubiegania się o najw yższe k a rje ry  z 
synam i lordów, kształconym i w Eton. A je d n a k ­
że... z system u tego korzysta  bardzo liczna 
w praw dzie, lecz ściśle ograniczona klasa społe­
czeństw a : robotników  angielskich — k lasa  b y ­
najm niej nie najuboższa, zam ożniejsza od w ar­
stw y drobniejszego przem ysłu  i początkujących 
urzędników . Ogrom ne m asy nędzy angielskiej nie 
posy ła ją  dzieci do tych  szkół kom isyjnych (B o- 
ard-Schools), bo albo nie d bają  o oświatę, albo 
nie m ają środków  opłaty choć najniższej, lub — 
co najczęściej byw a —  wolą w yzyskiw ać żeb ra­
ninę dzieci i ich ja k ą b ą d ź  pracę. Rodziny b ie­
dne, lecz nie-rzem ieślnicze, także  ze szkół tych  
nie korzystają , obawiając się dla sw ych dzieci 
złego tow arzystw a... T e  jednakże  rodziny czują 
najw ięcej ciężar edukacyjnego p o d a tk u ! Innem i 
słowy, zmuszone są płacić na  najlepsze w ykszta ł­
cenie in n y c h  dzieci, nie będąc w stan ie  dać w ła­
snym  tych  sam ych szans w życiu.

I  te raz  w łaśnie rząd , chcąc sobie zjednać 
w yborczy  głos wszechw ładnego dziś b ry tańsk ie­
go robotnika, zapow iedział ustawę, znoszącą ca ł­
kowicie w szelką opłatę w szkołach kom isyjnych 
— a więc k ład n ącą  na  b a rk i obyw ateli jeszcze 
większe p o d a tk i! Nowy ten ciężar nie dotknie 
rzem ieślników, bo ci uchylają  się od w szelkich 
podatków , zam ieszkując część domostw —  czyli 
nie będąc householderi, dzierżycielam i domów. T u  
znowu przypom inam , że ty lko w arstw y najniższe 
w A nglji godzą się na zbiorowe zam ieszkiwanie 
jednego dom u; każda  zaś rodzina, ja k o  tako 
przyzw oita, zajm uje całą  kam ieniczkę sam a je ­
dna —  płacąc oczywiście w szystkie podatki. Ani 
też nie spadnie nowy ciężar na klasy  najza­
możniejsze, bo te zam ieszkują okolice w olne od 
b iedy i co za tem idzie, wolne od parafialnej 
po trzeby  szkoły  komisyjnej.

D la  czegóż więc gabinet konserw atyw ny 
w łaśnie czyni skok ten radykalistyczny , wysoce 
niepopularny w sferach zachow aw czych? Je s t to 
w mem  przekonaniu m anew r — o ty le zręczny, 
o ile niebezpieczny Zręczny, bo przeprow adze­
nie ustaw y szkolnej czyni rząd  zależnem  od po­
przedniego zakończenia obrad  nad  irlandzkiem  
ustaw odaw stw em  rolnem, k tóre w radykalistach  
napo tyka na u p a rtą  obstrukcję. N iebezpieczny — 
bo przy jm uje na siebie zobowiązania, mogące 
odstręezyć od niego zb y t pow ażną liczbę w ła 
snycb stronników . L ecz  gabinet jest widocznie 
przygotow any na wszelkie ewentualności. Innem i 
słowy, gabinet m arzy  ty lko o skończeniu spraw  
irlandzkich , k tóre  ścieśnią finansowe węzły mię­
dzy A nglją i Irlan d ją  — a potem  rozwiąże p a r­
lam ent i stanie p rzed  w yborcam i z pvogramem, 
zastósowanym  do pragnień  bry tańsk iego  rzem ieśl­
n ika. W ybory powszechne nastąpią bezw ątpienia 
pod koniec czerw ca.

N a zakończenie listu niechże mi będzie 
wolno zapew nić m aleńką G abryelkę  W ., że jej 
korespondencja  angielska do tutejszego tygodnika 
Pall M a il B u d g tt  spraw iła is to tn i sensację  
w świecie am bitnych rówieśniczek. Gdzie ty lko 
wejdę, w każdym  dom u londyńskim  spotykam  
zachw yt 10 cio i 12 letnich panienek nad  arcy- 
w ybornym  opisem pogrzebu biednego zająca, 
ofiary „Sedana R ozprów acza", pochowanej ped 
w eranda w O. L iterackiego talentu  winszuje m a­
leńkiej G alicjance je j — może niezapom niany 
p rzy jaciel E d m und  S . Naganowski.

S IE N N IK  POLSKI z dnia IB. Maja 1891

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Ks. kardynał D u n a j e ­

w s k i  wyjedzie do Rzymu —  jak donosi Ceas — 
zaraz po Zielonych Świętach ; w drugi dzień Zielo­
nych Świątek zamierza ks. kardynał ndzielać Sakra­
mentu Bierzmowania w kościele 00 . Franciszkanów.
—  P. Jan H o j a r c z y k ,  technik, rodem z Bochni, 
otrzymał od namiestnictwa konsens na budowniczego 
z uwolnieniem od egzaminu. — Namiestnik B a d e n l  
wyjechał wczoraj kurjerskim pociągiem do Wiednia.
— Książę Adam S a p i e h a  bawi we Lwowie.

Nekrolcgja. Roman h o n o p k a ,  właściciel dóbr 
Tomaszowice pod Krakowem, zmarł d. 10 bm. w To­
maszowicach. —  Karol D a n e k ,  emeryt, nauczyciel 
szkół ludowych, zmarł onegdaj w Krakowie. -— Ks. 
Augustyn S z a m a r z e w s k i ,  patron związku spółek 
zarobkowych i proboszcz parafji ostrowskiej, zmarł w 
Ostrowie. Dzienniki poznańskie poświęcają zmarłemu 
gorące wspomnienia, podnosząc szczególnie jego nie­
zmordowaną pracę około organizacji i rozwoju spółek 
zarobkowych. -  Konstanty B u d k i e w i c z ,  b. księ­
garz i wydawca, zmarł w Łodzi w 60 roku źyc.a. 
Zmarły wydał nakładem swoim niemało dzieł, a przy­
tem popierał artystów muzycznych i zajmował się z 
upodobaniem urządzaniem koncertów publicznych i 
prywatnych. — We Lwowie zmarł Michał R o t a r ,  
słuchacz II. r. praw.

Kalendarz, środa (14.): Serwacego B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 30, zachód o godzinie 7. 
minut 24.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Promocje, stopień doktora wszech nauk lekar­
skich otrzymał we Wiedniu p. Zenon Lewicki 
z Galicji.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowy.-h : Michała Dzie­
wońskiego i Wincentego Księzkiego, auskultantami 
sądowymi dla swego okręgu.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kence- 
pistów skarbowych: Franciszka Łańcuckiego i Woj 
ciecha Woltera inspektorami podatkowymi w IX. 
klasie rangi, zaś konceptowych praktykantów: Pawia 
Dziopińskiego i Marka Kluga, koncepistami skarbo­
wymi w X. klasie rangi, w obrębie galicyjskiej kra­
jowej dyrekcji skarbu.

DaJej zamianowała krajowa dyrekcja skarbu 
asystentów rachunkowych: Kazimierza Jaśkiewicza i 
Józefa Blicharskiego, oficjałami rachunkowymi w X. 
klasie rangi, a praktykantów rachunkowych: Pawła 
Budzynowskiego i Kazimierza Koniusze wskiego, asysten­
tami rachunkowymi w XI. klasie rangi.

Z armji. Lekarzami asystentami mianowani zo­

stali : Dr. Aleks. Hycner w szpit. garn. w Krakowie, 
Jan Zbigniewicz ze szpit garn. w Przemyślu do 
szpit. garn. we Wiedniu, Jajidb Turyn ze szpit. garn. 
we Wiedniu do 3. p. nł„ Feliks Bielewicz ze szpit. 
garn. we Wiedniu do 99 pp., Maks. Stransky ze 
szpit. garn. w Krakowie do 7. p d rag , Paweł Ra­
decki w szpit. gsrn. w Krakowie.

Starszymi lekarzami mianowani: Teodor Schnei­
der ze szpit. garn. w Krakowie do szpit. garn. we 
Wiedniu, Jan Kolessa z 13. pp. do szpit. garn. 
w Temeszwarze.

Przeniesieni zostali kapitan 2, p. inź. Ferdynand 
Putz do sztabu inż. we Wiedniu, perucznik 10. p. 
drag. Kazimierz Gużkcwski do 3 p. drag., za­
rządca prowiantowy Roman Gitrtner ze Stanisławowa 
do Zadaru.

0 ostatnich chwilach śp. ks. biskupa Krasiń­
skiego piszą :

Ksiądz biskup jeszcze w piątek używał prze­
chadzki, lecz po powrocie uczuł pewne osłabienie. 
Nie zwracał ńa to żadnej uwag: i poprzestał na do­
mowych środkach. W nocy dopiero stan. się pogor­
szył, ale nie chciał zawezwać lekarza. Gdy go słu­
żący namawiał, odpowiedział: „Nie potrzeba, to tylko 
chwilowa niedyspozycja, która do rana przeminie11. 
0 4. rauo był jeszcze w pełni sił i sam poprawiał 
poduszki. Trwało to jednak tylko chwilę i około go­
dziny 5. rozpoczęło się konanie. Śmierć zbliżała się 
nadzwyczaj szybko i gdy n:. zegarze wybiła godzina 
6., biskup-męczennik i wygnaniec... już nie żył.

Umarł bez bolu i cierpień. W odnalezionym te­
stamencie porobione są liczne zapisy na instytucje 
dobroczynne. Nie miał jednak czasu go dokończyć i 
położyć datę i podpis. W obec prawa jest więc nie­
ważny i zależy tylko od dobrej woli spadkobierców, 
czy zechcą uszanować wolę zmarłego.

Do zwłok, które spoczywają w pałacu biskupim, 
w czarnej trumnie metalowej, cisną się tłumy pobo­
żnych i w pokoju pełno zawsze modlących się. Nie­
boszczyk bowiem cieszył się niezwykłą sympatją w 
Krakowie, a ze wszech miar zasługiwał na takową. 
Był to prawdziwy typ kapłana-ascety, nie mającego 
nic wspólnego z życiem światowem. S 'użba boża i 
neuka — to towarzysze podczas całego życia tego 
męża świętobliwego.

Wizytacja. -Lr. Michał Bobrzyński, wicepre­
zydent Rady szkoinej krajowej], zwidził wczoraj w 
towarzystwie inspektora Mieczysława Baranowskiego 
szkołą męską im. Elżbiety i przysłuchiwał się nauce 
w klasie I. a. i IV.

Z Krakowa donoszą pod dniem 12. m aja: Ar- 
cyksiążę Karol Salwator z rodziną przybył tu  dzisiaj 
rano. Na dworcu powitali iu h ; delegat Kuczkowski, 
prezydent miasta Szlaehtowski i dyrektor policji. Ar- 
cyksięstwo zamieszkali w hotelu Drezdeńskim; odwi- 
dzili hrabinę Zamoyską (z domu ks. Bourbonj „pod 
baranami11. Następnie zwidzili katedrę na Wawelu, 
Muzeum narodowe, Towarzystwo sztuk pięknych, ko­
ściół Panny Marji, muzeum Czartoryskich, interesując} 
się wielce cennemi zabytkami sztuki i pomnikam 
przeszłości. Wieczorem odjechali arcyksięstwo do 
Wiednia.

Oar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Anielo wka, w powieje zaleszczyckim, na 
budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometi idzie w górę. Średnia 
tempeatuia wczoraj była -f- 16T°G ., najwyższa 
-|- 23-4"C., najniższa - j -  9 4 !,C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku wschodni, 
co do siły słaby (2), średnia temperatura doby ob­
niży się do -f- 15'ft'O., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza zminejszy 
się do 50 p ic .; opadu nie będzie, powietrze łagodne.

Walne zgromadzenie członków krajowego Tow. 
„Czerwonego Krzyża", odbyło się w poniedziałek w 
południe pod przewodnictwem p. namiestnika.

Sprawozdanie wydziału za rok ubiegły przedłożył 
protomedyk dr. Merunowicz. Wyjmujemy z niego 
ciekawsze szczegóły:

Stowarzyszenie mężczyzn liczyło 51 członków 
wieczystych, 1923 zwycz. i 35 wspier Całoroczny 
dochód wynosił 7518 zł 94 ct., z tego wydano na 
koszta zarządu 1244 zł. 4 0 l |j ct. Wartość inwen­
tarza wynosi 12.299 zł. 24 ct. Majątek stowarzy­
szenia wynosi 54.691 zł. 7 4 'j2 ct. Jako 30°/o udział 
przesłał zarząd do wydziału związku we Wiedniu za 
r. 1889 1495 zł. 85 ct.

Stowarzyszenie dam liczyło 10 czł. wieczystych, 
326 zwycz. i 3 wspierających. Dochód całoroczny 
wynosił 2551 zł. 95 ct. Na koszta zarządu wydano 
269 zł. 82 */a ct” a iako 30°|o udział za 1889 r. 
przesłano do Wiednia 295 zł. 75 ct. Ogólny stan 
majątkowy wynosił w 1890 r. 12.795 zł 75 ’|a ct.

Zgromadzenie po przyjęciu tego sprawozdania do 
wiadomości, uchwaliło następnie zmiany statutu i po­
łączenia stowarz. mężczyzn z stow. dam. Galicyjskie 
towarzystwo odtąd mieć będzie w centr. związku 4 
delegatów i 4 delegatki. Odtąd wysyłać się będzie 
do Wiednia tylko 30 prc. od wkładek, a nie od cał­
kowitego dochodu — na podstawie tego obliczenia 
wysłano do Wiednia za r. 1890 od mężczyzn 1000 zł., 
a od dam 117 zł. (Dotychczas za lat rO wysłano 
do centr. związku we Wiednia przeszło 250.000 zł.) 
Wybory wydziału odbywać się będą odtąd co 3 lata. 
Na następne trzechlecie wybrani zostali do wydziału:

Panowie: Alsner Karol, hr. Kaz. Badeni, Breyer 
Jan, Hawryszkiewicz Sylw , Jasiński Aleks., br. Jor 
kasch Koch, Lazarus Maur., dr. Merunowicz, Mo­
chnacki Edm., dr. Piłat Tad., dr. Rieger Z , ks. San- 
guszko Eust., Schellenberg A., Schuster J., metropol. 
Sembratowicz, Schayer Karol, Werner Arnold, ks. Za­
błocki, Zacharjewicz Jul., dr. Ziembicki Grzegorz.

Panie: hr. Badenicwa Marja, Biesiadecka, Brat­
kowska, Bylicka, hr. Dzieduszyeka Anna, Friedowa 
Laura, Hlavacz, Jabłonowska Rom., Merunowiczowa 
A., hr. Potocka Elżbieta, hr. Potocka Marja, Riege- 
rowa Kam., Ruińska, hr. Russocka Izab., Sehaffowa, 
Schellenbergowa, Szymonowiczowa, Wernerowa, Wid- 
manowa Michalina, ks. Windischgriitz.

Cenzorowie: pp. Kreyser, Miączyński i Piżl Jan. 
Zastępcy cenzorów : Breitenbergcr i Tarnawski.

Zarząd Muzeum narodowego w Krakowie
zawiadamia, że wystawa portretów i pamiątek z epoki 
Ogłoszenia konstytucji 3. Maja 1791, urządzona 
w Muzeum w Sukiennicach, przedłużoną została je­
szcze na dni parę, ze względu na nowe przybytki.

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. Hr. 
Roman Potocki, prezes krak. Towarzystwa wyścigowe­
go, przybył powtórnie w zeszłym tygodniu do Krakowa 
dla przekonania się o stanie robót, prowadzonych 
z niezwykłą energią na wyścigowym placu. Sam tor 
już zupełnie wykończony i w odpowiednich miejscach 
barjerami zabezp.eczony, zieleni się od bujnie na ca­
łej jego przestrzeni porastającej trawy. Stajnie z o d - 
szernemi „ boksami11, w których każd, koń z osobna 
najswobodniej może się. obracać, tudzież z prowizo- 
rycznemi mieszkaniami dla jockey’ów, już w ciągu 
tego tygodnia będą całkowicie wykończone. Ale ponie­
waż liczba ich okazuje się już dzisiaj niedostateczną 
na punreszczenie oczekiwanych koni, gdyż jest w nich 
miejsca dopiero na czterdzieści cztu-y konie, a drugie 
tyle ich prawdopodobnie przybędzie, przeto postano­

wiono odwołać się do osób, tak w samjem mieście, jak 
w sąsiedztwie placu wyścigowego stajnie posiadają­
cych, ażeby odpowiednie zgłoszenia i oferty, celem 
porozumienia się z komitetem wyjconawczym, nadsy­
łały w jak najkrótszym czasie do sek re ta rzu  Towa­
rzystwa wyścigowego, Rynek ?5. Omawianą również 
była sprawa urządzenia bufetu na Błoniach, oraz 
drogi, prowadzącej na plac wyścigowy dla pieszych, 
jak i dla powozów, niemniej jak i mostów, mających 
się nad Rudawą pozarzucaó. Wreszcie podniesioną 
została kwestjar, czy powozy mają być do środka tom 
puszczane, czy też mają się tylko szosie przed 
trybunami zatrzymywać. Wszystkie te spr„wy nieba­
wem rozstrzygnięte zostaną.

Morderstwo. Onegdaj, nad mostem, prowadzą­
cym z dworca kolejowego w Ickanach do Suczawy, 
znaleziono w wodzie zwłoki dorosłego mężczyzny, 
którego identyczność dotychczas nie została zbadana. 
Komisja sądowo-lekarska stwierdziła na głowie nie­
boszczyka kilka głębokich ran, które każą wniosko­
wać, że nieznajomy ów padł onarą morderstw i. Do­
chodzenie w toku.

Pies wściekły pojawił się onegdaj —  jak do­
nosi Gas. Pol. — w Hliboce i ponaleczył mnóstwo 
bydła i owiec. Psa ubito i poddano obdukcji, którą 
ma przeprowadzić lekarz pow., dr. Perl.

Pierwsza ofiara katastrofy *adagurskiej. Po­
między ofiarami, pokaleczonemi przez wściekłego wilka 
w Sadagórze, znajdowała się 19-letnia izraelitka, Perle 
Kerner. Z obawy, aby jej nie otruto w szpitalu, 
przez ośm dni po katastrofie taiła się ze swą raną i 
dopiero na dniu 26. zm. odkryto ją  i po wypaleniu 
rany (ukąszenie w policzek) wysłano do Bukaresztu 
z drugim transportem chorych. Już w parę dni po 
przybyciu do zakładu dra Babesza, chora zaczęła 
zdradzać symptomy wodowstrętu, a we czwartek wie­
czorem zakończyła życie na tę okropną chorobę. Jest 
to dotychczas jedyny wypadek wodowstrętu między 
pokaleczonymi, usuwa on jednak niestety wszelkie 
dotychczasowe wątpliwości co do wścieklizny wilka 
w Sadagórze.

W lasach Franzthalu, podczas ostatniej obławy, 
widziano 5 wilków. Z tych ubito jednego, a dwa po­
strzelono. Obławy w tym rewirze odbywają się nie­
ustannie. {G az. Poi.).

Wypadek. W Rarańczu, 5. bm., bawiąc się w 
ogrodzie, 5-letnia dziewczynka włościanina Sermaka 
wpadła do sadzawki i utonęła.

Z wystawy czeskiej. Na placu wystawy rnch, 
huk i praca gorączkowa, niesłychana. Pracuje obe­
cnie 3.500 robotmiłów dziennie, w nocy zaś 1000. 
Jakkoiwiek dużo jeszcze pozostaje do wykończenia, 
na całej linji widać już postęp prac zadziwiający, 
tak, iż termin otwarcia dnia, 15. b. m, nie ulegnie 
zwłoce. Na kopnie contralnego pałacu przemysłowego 
ustawione koronę św. Wrcława, w rozmiaiach pół­
tora metra.

Trudno dziś powiedzieć, który oddział najokaza­
lej będzie się przedstawiał, lecz to pewna, że wy­
stawa czeska wielce będzie urozmaicone i bogata.

Galerja obrazów i rzeźby, pomieszczona w oso­
bnym murowanym budynku, wielką sprawi niespodziankę 
miłośnikom sztuki. Co sztuka w ciągu lat stu w 
Czechach najcenniejszego wydała, tu się ^najdzie. W 
odaziale siarożytniczym złożyły magnackie rodziny 
czeskie skarby i zabytki sztuki Łrajowej ; świetnie 
ma się przedstawiać zbiór broni starej.

Na uroczystość otwarcia czynią się energiczne 
przygotowania. Cała Praga będzie na nogach. Miasto 
będzie całe ozdobione. Na rynkaeh i ulicach odbywać 
się będą serenady i pochody z lampionami. W dzień 
zaś 15. bm., od wczesnego poranka na Aieżach pra­
skich brzmieć mają uroczyste fanfary. 'Przez cały 
czas trwania wystawy urządzane będą w Pradze li­
czne zjazdy i uroczystości.

Ze względu na napływ gości, urządzono w Pra­
dze osobne biuro urzędowe do wynajmu mieszkań 
(Adres b rzm i: „Ubytovaci kancelaiz zemske vystavy 
v Praze. Staromestkć namesti nr. 33 „M erita") 
Tam można zamawiać mieszkania za cenę od 60 ct 
do 2 zł. na jedną usobę i na jedną dobę (raz>m z 
usługą i światłem). Wszystkie mieszkania zostały 
zrewidowane przez komitet. Przy zamawianiu należy 
przesłać 5 zł. kaucji.

Jakie zainteresowanie budzi wystawa czeska, naj- 
charakterystyczniejszym tego dowodem bęczie fakt, iż 
w ostatnią niedzielę popołudniu dążyło do Stromówki 
na plac wystawy przez most Elżbiety przeszło 50 
tysięcy osób.

Z Puław donoszą do dzienników warszawskich, 
iż w tych dniach nadeszła z Petersburga wiadomość, 
że sprawa założenia tam akademji rolniczej, w miej- 
set instytutu, stanowczo już zdecydowaną została- 
Akademja, na wzór piotrowskiej w Moskwie, po­
wstanie w roku przyszłym akademickim, bieżący 
bowiem przeznaczony jest dla dokończenia całkowi­
tego kursu dla pozostałych studentów ostatniego 
wydziału.

SiC transit gloria  W sejmie p rn sk im  dnia
9. bm. podczas rozprawy nad rubryką wydatków na 
szpital ęhorób zakaźnych, mówiono wiele o metodzie 
Kocha leczenia gruźlicy. Ten szpital bowiem przezna­
czony jest przedewszystkiem dla chorych nr. gruźlicę. 
Postanowienie założenia takiego szpitala powzięto 
z r. 1890 pod wrażeniem rzekomych świetnych re ­
zultatów metody Kocha. Wielu mówców przyznawało, 
że wielce okrzyczana metoda zawiodła oczekiwania, 
że miejsce wielkiej nadziei zajęło rozczarowanie. 
Przemawiał iakże p. Virchow i twierdził wprost, że
dotąd nie ma ani jednego wypadku wyleczenia gruźlicy 
metodą Kocha.

R0Wje. Onegdaj rano odbył się n? błoniach 
janowskich wiosenny przegląd całego garnizonu w o- 
becności wszystkich bawiących we Lwowie arcyksię- 
żniczek, księcia Madrytu Don Carlosa, oraz gi-iwno- 
komenderującego księcia Y/indischgrlitza i całej 
jeneralicji. Powrót wojska przy odgłosie mnzyk, na­
stąpił o godzinie */312 w południe.

Z komitetu leczniczej kolonji rymanowskiej. 
Jakkolwiek wszystkie zasoby pieniężne, dotychczas ze­
brane, musiały być obrócone na budowę własnego dla 
kolonji domu w Rymanowie, który zaledwie w poło­
wie jest gotowy, komitet nie iaha się podjąć usiło­
wań, by i w tym roku Wysłać dziatwę szkolną obzjej 
płci, do cudownych niemal Kąpiel rymanowskich. 
Liczba wszakże wysłać się mających dziecL zawmłą 
będzie od zebranych funduszów. Dokonjwająca się 
zaś budowa i dotychoz<,so^c rezultaty tak lecznicze, 
pedagogiczne, jak administracyjne, uwidooznione w 
sprawozdaniach rocznych, najwymowniejszym są do­
wodem, że gros* złożony na tę instytucję na marne 
nie idzie.

W szelkie datki przesyłać można na ręce skarb­
nika leczniczej kolonji rymanowskiej, p. Wł. Zontaka 
(Lwów, Muzeum br. Dzmduszyckiego), lub za po­
średnictwem redakcyj pism, których poparciu w  prze­
ważnej części rozwój instytucji tej zawdzięczyć należy.

Dodania o przyjęcie uo leczniczej kolonji adre­
sować należy „do Komitetu I. krajowej leczniczej Lo- 
lonji rymanowskiej we Lwowie, Muzeum hr. Dziedu- 
czyckiego". Do podania aołączyć należy: 1) świa­
dectwo lekarskie, żo uczeń czy uczennica potrzebuje 
kuracji wód jodowych, że wszakże nie posiada żad n y ch

W 9  Lwowie, ul. Halicka 1. 13.
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ran, wymagających szpitalnego traktowania i opa- 
trunku , nie jest kaieką potrzebującym speojeinego 
dozoru i nie posiada żadnjlh wstrętnych wyrzutów, 
Etóreby uniemożliwiały pobyt z nim innych jzieci, 
wreszcie, że posiada znaki szczepionej ospy, 2) za­
świadczenie szkolne o dobrem prowadzeniu się ucznia 
wraz z autentycznym wyciągiem z metryki: daty i 
roku urodzenia się, do kolorj 1 c m przyjmuje się 
dzieci tylko od 8 — 12 la t; 3) świadectwu ubóstwa 
jeżeli ucze« czy uczenica stara się o bezpłatne po 
mieszczenie, lub za z użoną opłatą. Kandydaci za 
caiKO /itą opłatą wolni są od tego świadectwa,

Ponieważ lecznicza kolonja rymanowska jest kra­
jową, mogą się więc ubiegać o pomieszczenie w tejże 
uczniowie wszystkich szkół w kraju, bez względu na 
obrządek. Pobyt w kolonji jest 5-tygodniowy. Po­
dania wnieść należy najdalej do końca maja b. r. 
Żądający zwiolu papierów, winni dołączyć odpowiednie 
znaczki pocztowe.

Nazwiska wszystkich osób ofiarujących datki, 
prócz ogłoszenia w dziennikach, wpisane będą, dla 
trwałej pamięci, w złotą księgę kolonji rymanowskiej. 
Nazwiska zaś osób, kzóreby na budowę ofiaowały co 
najmniej 50 złr., wypisane będą na tablicy marmu­
rowej, jako głównych dobrodziejów i założycieli ko­
lonji leczniczej.

Wszystkie krajowe dzienniki proszone są o po­
wtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Kronik* LruKOWa. Aresztowano wczoraj Win­
centego Z. za posiadanie i usiłowaną sprzedaż łyżki 
srebrnej, oznaczonej literami M. R., pochodzącej praw­
dopodobnie z kradzieży.

Do pomieszkania Herscha Mannera przy ul. Szpi­
talnej 1. 2 włamali się wczoraj w południe nieznani 
złodzieje, którzy skradli medaljon złoty i parę kul­
czyków.

Kupcowi L. Blau Steinowi skradziono wczoraj 
z wystawy sklepowej przy pl. Krakowskim 1. 7 
mydło i świece. Sprawca otworzył okno wystawowe 
dłutem.

Przez okno usiłował ubiegłej nocy jakiś rzezi­
mieszek dostać się do pomieszkania Kazimierza Koro- 
piowskiogo przy ul. Zamkowej 1. 2, został jednakże 
spłoszony

Księżna Radziwiłłowa. Na gmachu sądowym 
w Poczdamie wywieszono ogłoszenie następującej treści: 
„W postępowaniu, dotyczącem ubezwłasnowolnienia 
ks. Marji Radziwiłłowej urodzonej lir. Branickiej, 
wniosek o jej ubezwłasnowolnienie został na drodze 
właściwej postawiony przez jej męża, star. porucznika 
pozasłużbowego, ks. Jprzego Radziwiłła w Poczdamie 
i jego opiekuna, jeneralnego adjutanta jego cesarsko- 
królewskiej mości jenerała artylerji ks. Antoniego Ra­
dziwiłła w Berlinie i udowodniono przez dochodzenia 
przedsięwzięte, a szczególnie przez zaprzysiężone świa­
dectwo hr. Adalberta Sierstorpfft w Berlinie, że ma­
jąca być u b e z własnowolniononą przez nieroztropne i 
niepotrzebne wydatki, jakoteż przez swawolne zanied­
banie, znacznie zmniejszyła swój majątek, a także 
wpadła w dłngi. Ponieważ mającą być ubezwłasno­
wolnioną z tego powodu uważa się jako marnotraw- 
ezyni, więc jako taka zostaje ubezwłasnowolnioną i 
ma ponieść koszta postępowania sądowego."

Korespondencja redakcji. Pan S. T . •• Bezimien­
nie nie możemy wiadomości tej podać. Najwłaściwszą 
drogą byłoby, gdyby kto z widzów przykrej sceny 
wniósł skargę ao komendy korpuśnej.

M . S. we Lwowie: Wiersz „Do miru u “ wcale 
niezły, ale zanadto sentymentalny. Nie ma szan. pani 
pogodniejszego i realniejszego ?

W  kalejdoskopie.
Korzystając z prześlicznej pogody, snują się od 

kilku dni niezliczone rzesze po wszystkich prome­
nadach.

Dwie jednak plagi zamącają im spokój, bez któ­
rego nie masz przyjemności.

Jedna usunąć się nie da.
Są to komary, złośliwe istoty, nie znające naj­

mniejszego poszanowania ani dla prawa, ani dla jego 
wykonawców. Drwią one zarówno z kodeksu, jak 
z policji, tną „półksiężycowych mężów" tak samo, jak 
lada „cywila".

Ale czy nie dałoby się puskromić przynajmniej 
drugiej plagi, równie dotkliwej, złośliwej i rozzuchwa­
lonej, jak komary ?

Mam na myśli owe rzesze łobuzów, włóczących 
się bez opieki, którzy, jdk kadry uzupełniające — 
armię, «abilają późuiej zastępy rzezimieszków wszel­
kiej kategorji.

Oddana na pastwę zdziczenia, już z powodu sa­
mej bezczynności i biaku jakiegokolwiek dozoru, 
wcześnie kształcą się te istoty w rzemiośle lekkiego 
chleba.

Są to po większej części druhnę potworki mo­
ralne, —  których możnaby jeszcze złego oduczyć i 
naprowadzić na lepsze drogi, ale którymi nie ma się 
widocznie kto zająć.

Któż jednak powołany jest do ujęcia ich w karby, 
skoro rodzice, stosunkami nieszczęsnymi zmuszeni, pu­
szczają tę czerń samopas ?

Trudny do rozwiązania problem.
W każdym jednak razie wypadałoby rozhulanych 

łobuzów uczynić przynajmniej nieszkodliwymi.
Portmonetki i chusteczki, ginące nam z kieszeni 

podczas przechadzek świadczą aż zbyt dobrze o 
wczesnej wprawie malców w kunszcie, Merkuremu 
poświęconym

v\ yrostki te pozwahją sobie zresztą i innych 
figlów. Kobiety, idące bez męskiej opieki, służą im 
zazwyczaj za probierz dowcipu — jakiej sorty, łatwo 
odgadnąć.

Albo to naptzykład:
Widziałem wczoraj na wyższych szkarpach taką 

scenę. Na terasie bawiła się malutka dziewczynka. 
Nagle z wyższej terasy rzuca w nią jakiś obszar­
pany chłopak, bez celu i bez przyczyny, kamieniem. 
Pooisk — szczęśliwym trafem —  nie ugodził w gło­
wę, jeno w nozki dziecka, ale m ig ł je także zabić, 
gdyby kamień wyższą nieco pomknął był linją. 
Zresztą dziewczynka blada, chorobliwa, musiała i to 
uderzenie dość silnie odczuć, bo upadła z bolu. Ło­
buz tymczasem zadowolony, że mu się powiodło, 
zniknąi, Bóg ie gdzie.

T&kie i tym podobne sceny są na porządku 
dziennym.

Bezkarność rozzuchwala; gdyby ci malcy wie­
dzieli, że „figle1* nie ujdą im płazem, nie dopuszcza­
liby się ich zapewne.

Dla ich dobra, jeśli już nic dla własnego spo­
koju i bezpieczeństwa, Powiunibyśmy pomyśleć o 
poskromieniu tych tak wcześnie wynaturzonych istot.

dziejową z przed lat stu. a zarazem wykapała ko­
nieczną potrzebę jedności w ńaroazie, gdyż ta dzielną 
jest dźwignią ku osiągnięciu świetego celu. Potem 
chór damski odśpiewał pieśni narodowe i tenże sam 
obór zakończył obchód. Solo wykonała p. Karichówna 
z powodzeniem.

Śpiewami kierował p. Niewiadomski, gotów 
zawsze do takich przysług, za co też wydział składa 
mu podziękowanie.

P. Jarosiewiezowa odegrała fantazję na temat 
polskich pieśni, oraz polonez Szopena. Zaslnżone a 
rzęsiste zbierała oklaski p. Heidenreiehówna za ode­
granie melodji narodowej. Wieczorek uświetniła je ­
szcze p. Czermakowa deklamacją ustępu z „Przed­
świtu".

W ladomości ] it.eracki e i artystyczne.
Repnrtoar teatralny. Dziś we środę po raz 

pierwszy „Państwo Moulinard" (L es M oulinards), 
komedja w 3. aktach Ordonneau-Valabre<|ue i Kćzoul; 
jutro we czwartek „Cagliostro we Wiedniu", operetka 
w 3. akt ich Straussa.

Z teatru. Wczoraj dał się słyszeć na scenie 
słynny pianista p. Śliwiński. Ocenę obszerniejszą gry 
koncertanta podamy później, dziś z przyjemnością 
tylko zanotować możemy, że wyborny ten artysta 
zdumiewa swą techniką a i sporo uozucia wlewa w 
tony wychodzące z dziwną giętkością z pod jego pal­
ców. czelnie zapełniona sala, nie oszczędziła też 
serdecznych objawów uznania dla pana Śliwińskiego. 
Wieczoru dopełniły prześliczne „Pierwiosnki", Ujej­
skiego.

Jutro premiera „Rodzina Moulinards". W we­
sołej tej komed i będzie wiódł prym p. Fiszer, a w 
istocie sądzić by można, że autor pisał umyślnie rolę 
Moulinarda dla tego artysty. Pp. Kwieciński, Trapszo, 
Feldmann, Walewski i inni będą mu dzielnie dopo­
magali.

Komedja ta pełna ruchu, werwy i prawdziwego 
humoru, była przed dwoma miesiącami grana we 
Wiedniu w  tak zwanym teatrze ludowym i pobudziła 
W iedeńczyków do spazmatyczDOgo śm iechu.

Równocześnie przygotowuje się „Termidor", w 
którym główne role powierzono p. Stachowiczowej 
i pp. Chmielińskiemu i Woleńskiemu.

Koncert kompozytorski w . Czerwińskiego od­
będzie się w piątek. Będzio to jedna z tego rodzaju 
produkcyj, na którą publiczność nasza powinnaby z 
wielu względów zebrać się bardzo licznie, p . W. 
Czerwiński znany jest u nas jako jeden z najgorliw­
szych pracowników na polu sztuki mnzycznej; lata 
już długie pełne trudów poświęca on jej, nie ustająe 
w pracy. • Wiele utworów pisanych z talentem za­
wdzięcza mu publiczność nasza, bardzo często wy­
stępuje on jako aranżer koncertów, obecnie pracuje 
wiele nad postępami Towarzystwa śpiewackiego 
„Echo." Ponadto, program koncertu, który podamy 
później szczegółowo, zapowiada wielką rozmaitość: 
utwory fortepianowe, solowe do śpiewu, skrzypcowe, 
chóralne i orkiestralne. Wszystko powinnoby być nader 
zajmujące, zwłaszcza, że w wykonaniu wezmą udział 
Towarz. „Lutnia" i orkiestra „Harmonji", obok zaś 
nich, panie Karichówna, Skalska i Uleniecka, pp. Ce- 
twiński, Wolfstlial i Zegarkowski. Ten ostatni jest 
basistą, przybyłym z Warszawy, a znanym tam bar­
dzo zaszczytnie. ;

Na pamiątkę narodowej rocznicy 3. Maja, wy­
szła nakładem seniora rady miejskiej, p. Stokowskiego 
we Lwowie, fototypia, uskuteczniona według rysunku 
utalentowanego artysty malarza, Seweryna Bieszczada. 
Z wydawnictw obrazkowych, jakie się pojawiły na 
pamiątkę wspomnianej rocznicy, najkorzystniej wy­
różnia się obraz p. Bieszczada. Na pięknym obramo­
waniu, u góry widnieje, herb państwa polskiego, po 
rogach nazwiska: Stan. StasziĄ Kazim. Sapieha,
Jan Dekert i Stan. Mokronowski, zaś po prawej stro 
nie obrazka przedstawiony jest pan i wieśniak, po 
lewej rzemieślnik i rolnik polski. Do okoła płyty, 
mieszczącej się w środku obrazu, na której wydruko­
waną została konstytucja 3. Maja —  umieszczone 
są portrety mężów wsławionych w epoce przed i po- 
konstytucyjnej i napis na sząrfie „Takich Polska 
miała synów —- takich wodzów sprawa święta". 
U dołu w ornamentyce naśladującej płaskorzeźbę — 
znajdują się ręce w bratnim uścisku ze stosownym 
podpisem.

Piękna ta pamiątka kosztuje tylko 25 cnt.

(Eres).

Z Czytelni dla kobiet. Wydział tej instytucji 
składa podziękę tym wszystkim, którzy czynnym 
udziałem w obchodzie setnej rocznicy ogłoszenia kon­
stytucji, przyczynili się do ożywienia uczuć patrjo- 
tycznych, licznego zgromadzenia Czytelni. Obchód 
rozpoczęła p. Machczyńsha, wstępnem przemówieniem, 
w którem wiernie przedstawiła podniosłą ohwilę

Księga pami^kowa.
Doszedł nas dzisiaj pierwszy tom K s i ę g i  p a ­

m i ą t k o w e j  s e t n e j  r o c z n i c y  u s t a n o w i e n i a  
k o n s t y t u c j i  3. m a j a ,  wydawanej przez pana K. 
Bartoszewicza w Krakowie. Zasługuje ona na dłuż­
szą wzmiankę z dwóch względów: raz dla obfitej 
i niezmiernie ciekawej treści, drugi raz dla tego, że 
jest to jedyne poważne obszernych rozmiarów wyda­
wnictwo, jakie obchód setnej rocznicy konstytucji po­
wołał do życia.

Tom pierwszy lozpoczyna się dosłownym prze­
drukiem ustawy według pierwszego wydania Grotto- 
wtkiego. Później wydawca podaje opis powstania 
i przygotowania konstytucji, wyjęty z dzieła, napisa­
nego wspólnie przez obu Potockich (Ignacego i Stani­
sława), Kołłątaja i Dmochowskiego. Trzecim jest 
dział broszur politycznych i satyrycznych, przygo­
towujących ieformę rządu. Naprzód mamy streszczenie 
„Listów Anonima", potem tchnący obywatelskim du­
chem „List do przyjaciela" pióra sławnego barszcza- 
nina, biskupa Adama Krasińskiego. Po Krasińskim 
idzie Staszyc ze swoją „Przemową imieniem narodu 
polskiego". Po Staszycu spotykamy się z dwoma 
broszurami Kołłątaja. Pierwszą „Uwagi" skrócił w y­
dawca pzrez odrzucenie początkowej części history­
cznej, druga „Przestroga dla Polski", świetna stylem 
i mocą dowodzenia, podana zosuała w całości. Po 

“Kółłątajowskich broszurach idzie potężna satyra na 
bezrząd w Polsce pod tytułem „Katechizm o taje­
mnicach rządu polskiego"; autor, znakomity satyryk 
i publicysta, ks. Jezierski, napisał w pytaniach i od 
powiedziach najświetniejszą krytykę nierząlu w Pol­
sce ; broszura ta, wydana przed samem uchwaleniem 
konstytucji, wywarła niesłychane wrażenie na społe­
czeństwie, a i d/iś ją się czyta jako arcydzieło poli­
tycznej satyry. Dla dania czytelnikowi wyobrażenia 
jak daleko sięgała agitacja za konstytucją, podaje 
w końcu wydawca świetny „Katechizm narodowy", 
przeznaczony dla młodzieży. Jest to prawdziwy Kate­
chizm patrjotyzmu i obywatelstwa na jaki dziś ze 
wstytem to przyznać musimy, zdobyć się nie 
umieliśmy.

Następnie występuje w K s i ę d z e  p a m i ą t k o ­
w e j  literatura piękna na usługach reformy rządu. 
Po kilku bajkach Niemcewicza, podaje wydawca cały 
szereg niezwykle ciętych dowcipnych i pełnych głę­
bokich myśli utworów Trembeckiego, z którch zale­
dwie szósta część znajduje się w zbiorowych wyda­
niach pigm tego poety. Po Trembeckim występuje 
nieznany autor „Żądań zabawnych"; utwór ten, spo­
czywający dotychczas w rękopiśmie, jest ostrą satyrą

na ludzi, piastujących podczas sejmu czteroletniego 
najwyższe w kraju stanowiska. Tenże charakter mają 
„Zagadki", również zebrane ze współczesnych rękc 
pisów, a dające charakterystykę wytitnych działa­
czy sejmowych.

Ostatnią część tego wielkiego tema zajmuje „Kro­
nika dni kwietniowych i majowych 1791 r .“, pióra 
p. Kazimierza Bartoszewicza. Są to najdokładniejsze 
ze wszystkich znanych dzieje ostatnich dni przed 
konstytucją 3. maja. Autor wyzyskał wszystkie od­
noszące się do tego przedmiotu monografie historyczne 
i materjały drukowane, po.nnożył zaś je szczegółami 
z archiwów krakowskich i ze zbiorów prywatnych. 
Rzecz suchą na pozór podał w formie tak pojętnej, 
że czytelnik przerzuca te karty jakby powieść histo­
ryczny. Mamy w tej pracy barwną charakterystykę 
kilkudziesięciu najwybitniejszych postaci; wiemy po 
prostu z kim mamy do czynienia, co zacz był każdy 
z mówców i działaczy. Obraz ruchu konstytucyjnego 
wychodzi po raz pierwszy tak plastyeznie. Go krok 
jakiś ciekawy typ, jakaś anegdota, jakiś szczegół nie­
znany lub zapomniany. Tak się powinna pisać hi- 
storja, jeżeli nie ma być suchą nauką, a przeniesie­
niem nas żywcem w czasy odległe. Drobne to wpra­
wdzie szczegóły, ale autor wie, na jakiej lasce w izbie 
sejmowej podpierał się Kołłątaj, jak wygląaały damy 
na galerjach, jak się przedstawiała sala sejmowa pod 
względem architektonicznym, w kim kochał się książę 
Józef, a w kim książę Sanguszko gdzie stał sławny 
w dziejach konstytucji pałac radziwiłłowski, jak się 
nosił Ignacy Potocki, kto na ulicacli Warszawy grał 
na teorbanie, jaką czapkę nosił Kiliński. Drobne to, 
powtarzamy, szczegóły, ale charakterystyczne i nada­
jące barwność opowiadaniu, wyczerpującemu zupełnie 
pod względem czysto historycznym.

Pod względem zewnętrznym K s i ę g a  p a r n i ą  
t k o w a  wygląda okazale, stanowi bowiem gruD/ tom, 
debrym drukiem i na ładnym papierze odbity. Tom 
drugi ukaże się w końcu maja.

Przegląd polityczny.
* W czoraj w południe odbyło się posiedze­

nie centralnego kom itetu przedw yborczego w 
spraw ie w yboru z m niejszych posiadłości C i c -  
s z a r ó w - J a r c s ł a w ,  rozpisanego na dzień 21. 
b. m. w miejsce ks. Jerzego  C zartoryskiego, 
k tó ry  został powołany do izby panów. Kom itet 
nie m ając żadnej propozycji ze strony komitetów 
lokalnych, k tóre na dziś dopiero zw ołały po­
siedzenia, o rzekł jedyn ie , że przeprow adzenie 
kandydata  narodowego by łoby  w skazane i po­
trzebne.

* Z  Sanoka otrzym ujem y następujące p ism o : 
„Dziwnej dopraw dy tak ty k i trzym a się rząd  
wobec urzędników . D o wiecu, na  k tórym  mieli 
obradow ać nad polepszeniem swej doli, nie p rzy ­
szło, bo został zakazany  w ostatniej chwili, obe­
cnie zaś czynią się usiłowania, aby  odwieść u- 
rzędników  od w ysłania petycji do rady  państw a 
(na ręce rad cy  dw sru  E x n e r a ) .  P etycja  ta 
je s t przecie zupełnie legalną, nie uw łacza w ni- 
czem rygorow i służbow em u i nie ma na celu ża­
dnych przewrotów. Nie znalazła je d n a k  ona ła  
ski w oczach rządu . D la  czego ? W szak  chcie­
liśmy ty lko  prosić — czy i tego nam  nie wolno ?

Tutejsi urzędnicy  sądu powiatowego g re ­
m ialnie podpisali petycję. Jed y n ie  szef oddziału 
m anipulacyjnego ucLylił się od owej legalnej 
m anifestacji, a nie poprzestając na  tern, doniosł
0 akcji prezydentow i, k tóry  kazał przedłożyć 
sobie podpisaną p rzez w szystkich petycję i po 
prosta skonfiskow ał ją . J e s t w praw dzie p ro jek t 
napisania innej petycji, ale ta  p rzy jdzie , jeżeli 
naw et uda się ją  odesłać, post festum  do W ie­
dnia..."

N otując to dziw ne zarządzenie  prezydenta 
sądu  obwodowego w Sanoku, przypuszczam y, że 
w ynikło ono ty lko  z przesadnej gorliwości.

* J a k  donoszą z W arszaw y w łrd ze  policyj­
ne zezwoliły, ab y  pogrzeb Bolesław a B r u l i ń -  
s k i e g o ,  k tó ry  w więzieniu odebra ł sobie ży ­
cie, odby ł się publicznie. Żałobnem u orszakowi 
tow arzyszyła m łodzież uniw ersytecka w zuacznej 
liczbie, a n aza ritrz  za duszę zm arłego odbyło się 
w kościele św. K rzyża  ciche nabożeństwo żało­
bne również wobec kolegów zm arłego, k tó rzy  u- 
czynili to z, poprzednienr zawiadomieniem w ładz 
szkolnych o. p. B ruliński pochodził z Piotrkow a
1 trzy  lub cztery  ostatnie miesiące przepędził 
w tern mieść.e d la przygotow ania się do ostatnich 
egzaminów praw niczych. Po p rzy b y c ia  do W ar­
szawy w raz z kolegami w skutek ich życzeń prze­
chadzał się po mieście, a aresztow any w ogro­
dzie saskim , w przesadnych rozm iarach przedsta­
w ił sobie niebezpieczeństwo uwięzienia, mniema­
ją c , iż może być w ysłanym , lub przynajm niej, co 
zresztą było praw dopodobnem , że złam ie p rz y ­
szłość swoją, bo mogą mu ju ż  zabronić sk ładać 
egzam ina, do k tó rych  się gorliwie przygotow y­
w ał. Tym  upadkiem  ducha jedyn ie  tłóm aczą tu 
sobie w ypadek samobójstwa w więzieniu. W szy­
scy aresztow ani przy  cm entarzu powązkowskim  
stndenci (150 przeszło), k tórzy  dopominali się, 
aby zw łoki Brulińskiego nie b y ty  bez pogrzebu 
wrzucone do dołu, m iędzy nimi Rosjanie i iz rae­
lici zostali uwolnieni, kazano im ty lko podpisać 
protokół, iż ze wszystkim i po ludzku  obchodzono 
się w areszcie.

* Z R zym u donoszą jak o  rzecz pew ną, że 
arcybiskupem  gnieźnieńsko-poznańskim  zoLtał mia­
now any dotychczasowy sufragan i adm inistrator 
tejże dyecezji ks. dr. E dw ard  L i k o w s k i ;  
arcybiskupem  - metropolitą m ohylewskim  zaś do­
tychczasow y biskup łucko żytom ierski, ks. Szy­
mon K o z ł o w s k i ,  a  sufraganem  jego ks. S i ­
m o n ,  rek to r akadem ji rzym sko-katolickiej w Pe- 
te isburgu .

* W  piątek  rano zjaw ił się u królowej Na- 
talji z polecenia rządu  sekretarz m inisterstw a 
spraw  zagranicznych Risticz ł w ręczył je j rezo­
lucję skupczyny  i pismo prezydenta ministrów 
PaBicza. L ist Pasicza brzm ieć ma dosłow nie we­
d ług  Egyetertesa . „M am zaszczyt najuniżeniej 
w aszą królew ską mość zapoznać z odnuszącem 
się do niej postanowieniem skupczyny i prosić 
ją, żeby raczy ła  zawiadomić d n ie  o swoich ew en­
tualnych  postanow ieniach." K rólow a konferow a­
ła  po południu z Garaszaninem , Franasow iczem  
i D .niczem , w yekspcdjow ała dłuższą szyirow a- 
ną  depeszę do siostry ŁWOj ej, bawiącej w B er­
linie, księżnej G lnka. W  sobotę po południu 
m arszałek  dw oru królowej, pułkow nik Simuno- 
v,.cz, wręczy! prezydentow i ministrów odpowiedź 
N atalji. K rólow a potw ierdza odbiór pism a i p i ­
sze: „W ed ług  mnie rezolucja zgrom adzenia na­
rodowego nie je s t rozkazem  do opuszczenia k ra ­
ju , je s t ty lko życzeniem . Nie widzę tym czasem  
powodów do zadosyćuczynienia tem u życzeniu. 
W inna jestem  posłuszeństwo jed y n ie  prawom 
i konstytucji k ra ju  i dlatego postanowiłam pozo­

stać, tem bardziej, że trzym ając się ściśle zdale- 
k a  od polityki, nie mogę stanąć w drodze tym , 
co obecnie dzierżą w ładzę i że nie widzę, iżby 
moje w ydalenie się miało leżeć w interesie k ra ju  
i tronu. G d y o y  je a n a k  losy rozporządziły, że 
zmuszą mnie za  pomocą przem ocy do opuszcze­
nia kraju , dostarczę przynajm niej jedynem u mo­
jem u dziecku, a później tak że  historji aowodu, 
że nie ustąpiłam  od boku syna z w łasnej woli." 
T ak  się przedstaw ia stan spraw y w edług infor­
m acji Egyetertesa.

Telegramy z innych pism.
Rzym 12. maja. K onsul w łoski w Nowym 

OMeanie otrzym ał w ezwanie, ab y  p rzy b y ł do 
Rzymu i zd a t szczegółowe sprawozdanie o w szy­
stkich zajściach, jak ie  zd arzy ły  się tam od pa­
ździernika przeszłego roku. N a czas jego  nieo­
becności obejm ie wieekonsul Pom a z Nowego 
Y orku, urzędowanie: w Nowym O rleanie (G. L  )

Lendyn 12. m aja. Oprócz O ladstona zacho­
rowali na influenzę H ichsbeacb, J e rz y  Ham ilton 
i John Morley. (G. L .)

Bukareszt 12. m aja. Parlam ent o tw arty  zo­
stał wczoraj w południe orędziem  królew skiem . 
W  orędziu tern powiedziano, że nowe w ybory 
zapew niły większość rządowi i d a ły  mu przez to 
możność bronić interesów państw a silnie i poży­
tecznie. W  program ie prac nadzw yczajnej sesji 
parlam entu  zapow iada orędzie oprócz budżetu 
tak że  nową taryfę  cłową, której k ra j niecierpli­
wie oczekuje, a k tó ra  ma uregulow ać stosunki 
handlowe. Roboty około fortyfikacji k ra ju  ja k  
zawsze, tak  i teraz  powierzone zostaną patrjoty- 
zmowi obu izb, aby  bez żadnej przerw y m ogły 
być  dokonane. Oprócz tego przedłoży rząd j e ­
szcze k ilk a  innych projektów  ustaw , zostających 
w ścisłym  zw iązku z budżetem . (G. L .)

Rzym 12. maja. Ponieważ już  dw a razy  przy 
głosowaniu imiennem nad  wnioskiem Cavalottiego 
w spraw ie przeniesienia k ilk u  sędziów zV venecji 
dla względów politycznych, b rak ło  kom pletu, 
przeto przedsięw zięła izba w czoraj po raz trzeci 
im ienne glosow inie nad  tym  wnioskiem. I  tym 
razem  b rak ło  kom pletu, a więc nie m ożna było 
powziąć uchw ały.

P rezyden t z ubolewaniem  skonstatow ał tę 
okoliczność, że naw et ci posłowie, którzy podpi­
sali wniosek, dom agający się im iennego głosowa­
nia, nie biorą w niem ndziałn i rzek ł, że będzie 
dobrze, jeżeli się k ra j o tern dowie. (G LI).

Petersburg 12." maja. S tan zdrow ia k ilku  
w ielkich książąt daje powód do obaw, a  m iano­
wicie Konstantego M ikołajew icza, jego żony A le­
ksand ry  i P io tra  M ikołajew icza a wreszcie w do­
w y po dopiero co zm arłym  M ikałaju. Skutkiem  
tego na dworze carskim , k tóry  niedawno utracił 
dwóch członków rodziny panuje przygnębienie.
(G -  L . ) __________________  _______________

Rada państwa.
Teiogr«my „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 12. m aja. Po przem ów ieniu L uegera  
uzasadniał O oronim , swój w niosek w spraw ie 
w prow adzenia w życie sądów obiorczych. Po 
dłnższem  przem ówieniu Jaq u es’a, w ybrano dla 
tego w nioska osobną komisję.

S a h a d o ii postaw ił następnie w niosek pod­
wyższenia kongruy dla w ikarjuszów , a  Schle- 
ziDger dom agał się aby  i urzędnicy  na pensji 
mogli korzystać  ze zniżek na kolejach państw o­
w ych, poczem posiedzenie zam knięto.

Wiedeń 12. maja. Koło uchwaliło na wczo- 
rajszem  posiedzeniu w niosek H ażK a, aby  dom a­
gać się podwyższenia taksy  za podwody dla 
wojska, a  na żądanie C zerkaw skiego, upomnieć 
się o stabilizow anie inspektorów szkół ludow ych

K raińsk i podniósł, że przy  m ir ' iterstw ie 
oświaty jest jeden  tylko Polak  (liittner), że na­
leżałoby zatem dom agać się, aby  zamianowano 
przynajm niej jeszcze jednego  radcę sekcyjnego.

Cieński w yliczył, iż na 346 urzędników  kon 
ceptow ych przy  w szystkich m inisterjach je s t za­
ledwie 26 Polaków  i to zajm ują oni przew ażnie 
podrzędne stanowmka. P rzy  m inisterstw ie ro ln i­
ctw a i handlu  nie ma ani jednego Polaka.

Z daniem  Rutowskiego, b y łab y  teraz najod­
powiedniejsza pora złam ania raz  na  zawsze w ro­
giego nam  biurokratyzm u, p rzed  k tórym  naw et 
D unajew ski się ugiął.

N a wniosek W odzickiego w ybrano komisję, 
k tó ra  m a ułożyć szem at, k tóre  posady m ają być 
obsadzone Polakam i. Do komisji tej weszli pp.: 
Gniewosz, K raiński. Cieński i W odzicki.

Przy dziale uniw ersytetów , uchw aliło Koło 
na  wniosek Roszkowskiego dom agać się ustano­
wienia na  uniw ersytecie lwowskim, k a te d r /  sło­
wiańskiej filologji; a na wniosek Straszew skiego 
interpelow ać rząd  dlaczego na dalsze założenie 
fakultetu  rolnictwa w K rakow ie. .n ie  wstawiono 
żadnej kwoty w budżecie i na w niosek Czerks 
wskiego o to »amo w sprawie fakulto ta chem i­
cznego we Lwowie.

M adejski i Lewicki, podnieśl. liche dotow a­
nie potrzeb bibJjoteki uniw ersyteckiej we L w o­
wie. Uchwalono dom agać się zrów nania dotacji z 
innym i uniwersytetam i.

N astępne posiedzenie K oła odbędzie się w  
środę.

Wiedeń 12. maja. Rada państwa obradować 
będzie do środy, p&ozem zostanie odroczona na 
8 dni. Rozprawy budż-dowe rozpoczną się 3-go 
czerw ca.

Wiedeń 12. m aja. N a  w czorajszem  posiedze­
niu postanowiło Koło polskie w ysłać deputację 
do m inistra spraw  w ew nętrznych z prośbą 0 
przeniesienie ta rg u  nierogacizny galicyjskiej w 
W iedniu ® p ią tk u  na w torek, o zaprow adzenie
n ^ - A n *  t.eWl W a  f i  rt rjr Q Tuf-nlr łny<rrnU u iw t ip  - - 'o * '  " v  k i f iW a i  k u n  t a i g u  u i a  m u a p i  A t łU a u u j  

we czw artek  nierogacizny ; a  w reszcie o dozwo­
lenie w yw ozu za gran icę nierogacizny niesprze- 
danei we czw artek.

Koło postanowiło żądać zaprow adzenia dro­
bnej sprzedaży soli dla b y d ła  w Galicji, wreszcie 
żądać, ażeby reform* procedury  cywilnej jeszcze 
przed  reform ą ustaw y Larnej przedłożoną zostałą 
parlam entow i.

Poseł fciwieży przystąp ił do k lubu  polskiego.
Wiedeń 12. maja. T ryesteńscy  posłowie 

zainterpelują ju tro  rząd  w spraw ie zajść w 
Korfu.

telegramy „Dziennika Polskiego."
Prag* 12. m aja  Hias naroda dowiaduje, się, 

że Taarfe zażądał dym isji z powoda kw estji udie- 
sowej —  i dopiero gdy ta w sposób bardzo dlań  
pochlebny została m u odmówiona, uc iek ł się do 
sposobu, w ja k i j ą  załatw ił.

Presburg 12. m aja. Robotnicy przy  sk ła ­
dach w ęgla urządzili zmowę.

Bruksela 12. m aja. Coraz nowe odziały ro ­
botników  przystępują  do zmowj

B elgrad  12. m aja. R ząd postanowił nie uś>yć 
przeciw  N atalji żadnych  środków  gw ałtow nych, 
lecz drogą porozum ienia skłonić j ą  do w yjazdu.

D onoszą, że schw ytany w K rajow y niejaki 
b. wojskowy Uzunow, m a być  m ordercą Bel- 
czewa.

Ateny 12. m aja. P rzedstaw iciele n iektórych 
państw  zwrócili uw agę rządu  i poczynili p rzed­
staw ienia w spraw ie rozruchów  na K orfa.

Londyn 12. m aja. G ladstone zachorow ał.
Wiedeń 12. m aja. Nordd. A  lg. Ztg. zam ie­

ściła b y ła  p rzed  k ilk u  dniam i zapizeczenin do­
niesienia, że trój przym ierze już odnowione zo­
stało. N aw iązując do tego zaprzeczenia, pisze 
Pol. Corr. że w iedeńskie sfery kom petentne nie 
m ają  najm niejszej wątpliwości, że tró j przym ierze 
w swoim czasie na pewno odnowionem zostanie 
wszelatło doniesienie, jak o b y  to odnowienie już 
nastąpiło , jest rzeczyw iście niepraw dziw e.

B ruksela 12. maj?. B onlanger o trzym ał we­
zwanie, a b y  staw ił się do b iu ra  tutejszej pńlicji.

Eerl n 12. maja. W edług  Koln. Ztg. udają  
koł? rządowe w P etersburgu , że z ca łym  spoko­
jem  p atrzą  na stanowisko, zajęte przez R otszyldai 
że naprzód  Rosja sam a zb y t silną jest ekonom i­
cznie, by  skutkiem  tego ponieść mogła uszczer­
bek, a powtóre, że i rząd  francuski w yw rze za­
pew ne na Rotszylda presję. D om yśliarają się też, 
że Rotszyld u legł jedyn ie  Usilnemu naciskow i ze 
strony sw ych współwyznawców, że będzie zado­
wolony, jeśli będzie wobec nich m ógł się wym ó­
wić represaljam i od wytrwam* p rzy  odezwie. 
Równocześnie głoszą, że do M oskwy w ysłano 
rozkaz, by  przy  w ydalaniu żydów postępowano 
łagodniej,

Belgrad 12. maja. G łoszą ta , że M ilan za ­
m yśla ożenić się z córką b. p rezyden ta , V e- 
nezueli.

Ekskrólow a N atalja  czyni przygotow arna na  
w y padek  przym usowego w ydalenia. P rzy  pomo­
cy pewnego adw okata w ystosow ała ona piBmo. 
które w cnwili w ydalenia w ręczy radzie  stanu 
i szefowi try b u n a łu  kasacyjnego, a  w którem  
prosi o postawienie rejencji i ministrów, z powc 
du naruszenia konstytucji, w stan oskarżenia.

Paryż 12. maja. W  m iejsce R otellfego m ia­
nowany został monsgr. F e rra ta  nuncjuszem  p a ­
pieskim  w  P aryżu .

Paryż 12. m aja. B iuro H aw asr donosi j A ten, 
iż dw a mocarstwa, jednem  z nich b y ła  A nglja, 
zrobiły  przyjacielskie przedstaw ienia rządowi 
greckiem u w spraw ie żydow suicb zaburzeń  na 
w yspie K orfu i zażądały , aby  rz ą d  g reck i po- 
c z y u ł  odpowiednie k roki w celu ochrony pod­
danych  tych  państw .

Rzym 12. m aja. Don Chisciotto zaprzecza 
stanowczo pogłosce, jak o b y  w gabinecie włoskim, 
z powodu nieporozumień, m iały  zajść pew ne 
zmiany.

Londyn 12. m aja. S tan  zdrow ia G ladstona 
pogorszył się.

Belgrad 12. m aja. O biega tu  pogłoska, że 
byłego kap itan a  U zunowa, b ra ta  rozstrzelanego 
m ajora Uzunowa, uwięziono w raz z k ilk u  tow a­
rzyszam i w K rajow ie, jak o  podejrzanych  o za ­
m ordowanie m inistra Belczew a.

Tryjest 12. m aja. Członkowie austro-węgier- 
skiej konferencji cłowej ukończyli już  czynności, 
które tn taj mieli przedsięw ziąć i odjechali do 
F ium e.

W i e d e ń  12. maja. Hrabia Taaffe otworzy w soboty 
połud iowo-afrykańską wystawę dra Holabi imieniem pro­
tektora tej" wystawy aicyksięcia Franciszka Ferdynu da, 
który bierze udział w wycieczce sztabu jeneralnego. Na wy­
stawę ty zapowiedziało już swój przyjazd wielu wybitnych 
przyr dników z Angij i Niemtec. Cesarz przyrzekł, że zwi­
dzi tę wystawę.

W a & h ł n K t O i k  12. maja. Wideki żniw są dość po- 
mJ’° ne ; —_ tylko w okolicach zachodnich i południawych 
słoty opóźniły zasiew jary. Licząc zbiór dobrv jako 100, 
prze., -wia pszenica prawie 98. żyto przeszło 97 i tyleż 
jęczia - ui. Pszenica i żyto poprawiły się w kwietniu. Wsze­
lako z objętej uprawą roli obaianu tylko OS"/,, prc., podczas 
gdy w zeszłym r. s .  77 prc. obsiano.

W i e d e ń  12. luaja. Giełda zbożowa. Pszenica uh 
jesień 9 90, na czerwiec 1035, żyto na jesień 8-85, 
owies 6 82.

Dr. Kazimierz Kaden
ordynuje w  bieżącym, sezonie ja k  w roku zeszłym  

w Iwoniczu. ____________

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje  ja k  la t p o p -ze ln ich

od  1. czerw ca w  Szczaw n icy .

SnaMa cMl śliwek i rar?njdi
Dr. Kazimierz M e w s l l

po udbyciu specjalnych atudjów na klinikach prof. Fottrniero 
i3e„ńere w P  a r y ż  u, Lastara w H e r 1 i n i e, i Koposiege 
w W i e d n i u ,  zamieszka przy ulicy Cłowej nr. 2 idom 

Wgo proi. Czyżewicza).
Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

Wiadomo&4* użyteczna.
Przypom inam y, że W i n  O C l ia s e a ± n £ ;  je s t

przepisywpae przez lekarzy od lat 20 przeciw bo-
leiciom żołądka, mozolnemu i  tr  Jnem u trawieniu 
(dyspepsji), gastralgji, utracie sil i  apetytu-

Znajduje się w głównych aptekach. g06

P od zięk ow an ie.
Z szezerem uczucism wdzięczności za udzieloną pomoc 

w umożliwieniu otrzymania oddania dostawy artykułów 
skórnych dla e. i k. armji, składam podziękowanie w imie­
niu tutejszy* oferentów Świetnej Radzie Nadzorczej i Dy­
rekcji Towarzystwa dostaw, a w szezególrosci Wielmożnemu 
B o l e s ł a w o w i  M i k u i i ń s k i e i r .  u, obywatel., wi m. 
Lwowa za jego szczere, bezinteresowne z poświęceniem 
czasu, własnego zajęcir się tą tak waSną dla rozwoju ręko­
dzieła krajowego sprawą!

Drohobycz 9. maja 1891.
Ja n  ŁóboB 

przełeżony korporacji sriweów

W Łazienkach „IManf przy u licy  Słow ackiego I. $  istn ieją  w sze lk ie  m ożliw e  
•bek •gredu Jezuicklsgs gatunki wan ien

p o r c e l M t w a  1  sJr 
m a r m n r o w n  0 0  c i .  
u l u a n n  u 7 0  c i .  Mledslsnu 89 et.

m o n o lito m  a  5 8  c t .  
c y n k o w a  b 5  c t .  
ieL-.Ł i-łt 4 0  c t .  nauiadowa 18 ot.



DZIENNIK POLSKIz dnia 13. Maja 1891 r. I
Drobne ogłoszenia.

Do n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l 1/. centa od w yrwu.

p n d e r  h y g l e n i c z n  j ,  zalecany przez
> faskar/y, l.ez żadnych domieszek, poleca
>4 .iolf P  o t  o r u f, 
.wóiv. W ał » i  15.

mag:ster farmacji. 
Cena pudełka 70 et.

Dz l e r ż - a w c  w i ę k s z e j , ®  i  m a l e j *
o z e g f t  f » l w a r k n  oszukuje na-

tyrhminst. Ignacy Rappapo-t, Lwów.

y g n b l o n o
l— I ożeństwa

6 . m a ia  książkę do na» 
p t . : „U stóp M ir i i“ mię 

dzy katedrą, a ulieą Retmańską. Rzetelny 
oddawca otrzyma stosowną nagrodę 
Uliea Krasickich 1. 10, I. p iętra. 377

Mieszkania i sklepy
po 1 concie od wyrazu.

Sztuczne zęby i szczęki i 
w złocie bez podniebie­
nia, oraz w kauczukuJ 
emalii i t. d., jakoteż 
wszelkie reperacje zę­
bów w\konujn trwale; 

i tanio. Ateiier dentystyczno - techniczne 
B .  B E R G E R A ,  we Lwowie, ulica 
Karola liczba 5, w domu Wgo p. Stro- 

mengera. 1434

A  W O R Z E la Szlazto aastr. (ifnsilort)
Zakład hydropalyczDy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracja 
elektryczna,Massage- i mlec/.na itd. Sezon od 1. Maja do 30. Września. 
Lekarz B r .  E d u i .  K o w a l s k i .  Poczta, telegraf, stacja kolei 
żelaznej. Wriaś d ania i broszury r r /,esyła Inspekcja Zakładu.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

poleca

w  dow olnej ilo śc i
Szparagi ogrodowe

Ka w a l e r  poszukuje posady ekonoma, 
lob . isarza prowentowego. M. u Bu-

dóiiskiego w Mośei«kac-h.

J ^ o b r a  z pałacem, nową gorzelnią,
rdł/.kc kolei, przy gośeiń u, sa zaraz 

do , prwedania bez pośrednika. Bliższe 
szcegoly  udzieli: E. H. W. poste rest. 
Bursztyn. 374

Uc z n i a  z dobrego -omu j z nczci- 
wpmi zasadami, który u k o ńo y ł  4 klas

s>nir,az;alnych lab realnych, poszukuje 
don, ajencyjny i komisowy: Edwarda
Uebhardta, we Lwowie, ulica Wałowa 2.

Ko c i o ł
(jm dłog

p a r o w y  mało używany 475 
07d średnicy, ernbnść 

blachy O m/m. powierzchnia osr^zpwalna 
74! c/in T'róii)-.vanv na 4 atmosfer, tan ;o 
srirzeda Z<rzad Hóhr Krukieni-e. 371

r k o
J_j S I

' k o i i o m  lub p i s a r z ,  kawale*, mo­
gą y s :ę wykazać ehlubnemi świade­

ctwami pejm kuje  posady od 1. lipea b. r. 
Adres : w Rzeszówie poste restante J. M. Z .

Po m i e s z k a n i a  od różnych termi 
nów. S k l e p ,  S t a j n i ę .  K o z o

w n i ę  wynajmuje Zarząd realności 
.E m ilia  B c^ tern iliana B ru jzra
w godzinach 9.—12. i 3.—5. 196

K n r k o w a  3 5 , 3
kuchnia, spiżarnia.

pokoje, gabinet,

Ie t n l e  m i e s z k a n i e  w S n e p k o -
J w i e  3 pokoje na piętrze z kuchnią.

M ie s z k a n ia  wygodne na latowpayku 
Cetnerowskim są do wynajęcia.

lefon w miejscu.
Te-
339

^  p o k o j e ,  przedpokój, kuchnia. —
S k l e p i l i  n a f t o w y  zaraz do wy­

najęcia. Ulica św Miaołaja 15. 35r

Ry n e k  4 3 ,  I piętro, 4 pokoje z przy- 
należytościami zupełnie odnowion

zaraz do najęcia. 36r

d m l n l s t r K l o r k a  p o c z t y  poszu-

rakterze lub w charakterze ekspedytorki 
P-liższyeh srezegółów udzieli urząd po­
cztowa w Radł-wie*. 368

O  t a j n i a
O  Kraszew

z  w o z o w n i ą
Kraszewskiego 23.

do wyuajecia
37:-

D'* a  s k l e p y  elegancko urządzone 
wystawami, przy najgłówniejszej 

ulicy w Tarnopolu po przystępnych ce 
nach do wynajęcia. Zgłoszenia przyjmuje 
Karol Sochaniewicz w Tarnopolu. 376

kilo 60 centów. 141(

K . F . P O P O W I C Z
nr T a r n o p o l u  — poleca

1036

po złr. 2-10, s*50, 3, i ł '30 , czerwone po 
dr. 2'50 i 3‘— franco Porto pocztowe 

i Beczułka.
Proszę o łaskawe zamówienia.

d w o k n t  w  K a ń c n c i e  poszukuje
>ra-

sądową zaraz lubkfy ą a iw >kac-ą 
ni 1. czerwca.

R e a l n o ś ć  part°i*wa z ogrodem kwia­
towym woina od podatków do sprze- 

d inia, ó b. Zaiukuięt*. 384

A d m i n i s t r n t o r  e k o n o m ,  inłody,
ionł ty ,  mając? kilkunastol-tnią pra-

1 t k i g -spodarezą 
Bliższa wia,lotność : 
dzickich 2 III.

poszukuje posady. 
T. T. Lwów, Gro 

364

dat-Re s i u u ś ć  parterowa, nowa, od po 
só»  zwolniona, przy ulicy Gródecko

P-dnej 
szkauiach z
e c u c d ■ s , r z 
u właścicii 1:

; :ę ru oddzieluycn pomic 
'gródkiem za umiarkowaną 
-•u- ia. i li isz* wiadomość 
doniii. 379

Po k ń ;  k a w a l e r s k i  piękny, fron­
towy, umeolowany z usługą do naję

cia ul. Krakowska 14, uwiadomi Jozorca

Korespondencja prywatna.
„Lubicz" rzecz traktuje ser;o. Jednak 

zbyt późno mógł odebrać oferty. Chciałby 
odpowiedzieć, a n ;ei dpowiednie zwrócić 

Up -sza  tych, którzy rzetelne oferty 
ua.iesłali, o kilka słów zapewnienia do 
l7/i adres ten sam. 375

Od R. dotąd jeszcze n c, zanim to 
nastąpi wysłać nie mogę, nieprawdaż? 
Najdroższa, nie tłumacz sobie tego ina­
czej i wierz, ż-< w tern Ciebie tylko mam 
na uwadze Nie zapomuiej donieść, czy 
nastąpiło polepszenie, bo to m<ja troska 
jedyna. 8. S. — 15. i 78

najnowszego systemu wraz z planami 
1 kosztorysami podług systemu

W. H. UHLAN0A
d o s t a r c z a  j e d y n i  n a  G a l i c j e  

upoważniona

fabryka raachh
pod firmą:

L .  Z ie le n ie w s k i
K rak ó w . 1362

W i e l k i  M a g a z y n  P o w o z ó w

lirmy :

. &  J . S T B O M E I  € }£ R
we Lwowie, przy ni. Karola Ludwika 1. 5,

'aopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze powozy, 
wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu wła­
snego jako też powszechnie znanej fabryki nadwornej

R c b u a t a l a  i S p ó ł k i .  1260

PU STOMYTY
(Stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład kąpieli wód siarczanych i żelazisto borowinowych, oraz wodoleczniczy.
Kąpiolt w Fustomytach unnała rhlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej.“ 

L e k a rz  o rd y n u ją c y  B r . J a n  P ru s ,  — specjalista chorób nerkowych 
i wewnętrznych, b. im s te n t  kliniki chorób wewnętrzny h Uniwers. Jagiellońskiego. 
Lwów, ul. K<ściuszki i. 7. Sezon otwartym zoetaje 20. Maja.

W pa i k.  zakładowym jest stacja ko le .  iazda ze Lwowa trwa 87 minut,
i kosztuje I  klasa 60 et., i i .  ki. 4 et i III. kl. 21 et.

Pociągi k lejowe odchodzą ze Lwowa według zega>u iwowsk. r too  o godzinie 
5 50 i 10 20, a wieczorem o f odzinie 8 '4ó ,— zaś przychodzą z 1’ustou.yt do Lwowa
rano o godz 8 6, po jo lu  H u o godz. 3:-6, i w nocy o godz. 12 ■<.

Zakład zaoj ,i rzouy m t e le fo n  łą c z ą c y  z e  L w ow em , listy o tb ie ra ją  
się z pocztowych wag. umv i ektpedjują się w m ejseu.

pośród wielkie*. , przeważnie s-ipukoueg- parku zoajduią się domy

K A P S U Ł K I  M A T IC O
F P .  G R I M A  U L T  1 x *  w  P a r y t a .

S ku teczność  n ie z a w o d n a  w  leczenie  r te lą c zę s .  b es  a  t r u ­
dzen ia  żo łądk a ,  k tó re  zaw sze  p o c .ą g a  za  so b ą  ■ życie k ap -  

1 sn łek  z k u b e b ą  w  p łyn ie .
W  Paryże, t ,  ulica YMerme, i  m yśśn wycA ą M k a i .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiegu, 
i Baisera.

Ruckera, Sklepińsklerm 
511

Początek pierwszego przedstawienia we Wtorek w południe dnia 12. Maja b r

Ulica Zygmuntowska liczna I, naprzeciw ogrodu Jezuickiego

J K A B O Ł A  E A C E N B E C Ł i
słynna na cały świat

Karawana SynaLaleaów i  Taniilów
mieszkańców wyspy CEYLON, tych samych, którzy pod­
czas 3 miesięcznego pobytu w ogrodzie AMimatyezuym 
w Paryżu senzacyjny sukces mieli, składająca się z 38 osób : 
mężczyzn, kobiet i dzieci, oraz używanych przez tychże
do jazdy i zaprzęgu 4  olbrzymich Słoni i 7 Zębów.
Występ Singhaleza K i r a  z 4 ma tresowanemi słoniami. 
Djabelski tancerz — Cfianii tancerze. — Brahmańskie 

v  - u  xt i . tancerki -  Walczący tancerze. — Synghalezka karlica
V era ma itd. N a zakończenie każdego pi /.< dstawi, i . i , :  Wielki pochód bnddaistów 
z. jen. P e r r a  H e r r a  na czele. — FochóJ t*n odbywa się na Ceylonie na część

Bnddy raz tylko do roku. 
roczątck  1. przedstawienia o gid/,. 3-eiej po południu 2. o godz 41/ , ; 3 . o godz. 
, ,  6-tej ; 4. o godz. 7-mej po południu
L e n y  m i e j s c :  Pierwsze miejsce 1 zł. — Drugie miejsce 50 et. — Miejsce
siedzące do la t 12 dla d/.ieci 4ę ot. — Wojskowi od feidwebia 20 ot.   Dzieci

niżej 12 lat 20 ct. (Lwów Impressap

W

V w b M n i i
obok browaru je s t do wydzierżawienia

na przeciąg bieżącego roku

na
wraz z

M A R Y  A C E L S K I E
k r <  > i i l o * ż o ł ą d l i o w e

wyrąbi»lift w poii nniniem .•łróium
C'. w Kromleryźu (M*rawa;

od daw a używany i znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco i Azmacniaj ĉo na źełądek przy pr«rsak«- 

darli w  traw ien iu .
T ylko  prawdziwe są zaopatrzone obok Qmie*acaonjifl 

znakiem ochronnym i podpisem.
Ohm 0*1.7,Kl 49 r., p od w ó jn e j 79 fc 

(J/.yiei sk ładow e są podane.
W  a p t e k a c h  d o  n a b y c i a . 0

o

I
HANDEL HERBATY

EDMUNDA RIEDLA W E  LW OW IE
poleca zbioru majowego:

H erbatę  fam ilijną znakom itą
‘ł, kilo 1 U t o  ct., 2 ti. i 3 zł.

H y d e w k i  z n a jlep szy ch  h erb a t
•/, kilo 1 i i  ó0 ct. i 1 al. 60 ct.

p o l e c a  a w A J

i  Tierwszy ,

® Zakład introligatorski i galanteryjny ?
Jr w e  L w o w i e  *

V przy ulicy Batorego liczba 2 6 . ^
V że oprócz wszelkiego rodzaju opraw V 
^ k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l l j  A

01 k s i ą g  k a u .  e t a r y j i i j  c h ,  T 
wykonuje do obrazów wszelkich V 
y rozmiarów „ P a s i  e p a r t o n t a ”  A

0 (kartony wgłębiane); w p r a w i a  X 
d o  r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a f i e  V  

0  po cenach przystępnych 0
o o o o o o o o o o  o o o o
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L U B I E Ń
Zakład kąpielow y wód siarczan ych

w po il iżn  L w o w a  i s ta cy j  ko le jow ych  w G ró d k u  i S z c z e rc u  położony otw artym
zosta je  dnia 2 0 . maja.

U rząu  po cz tow y , te l e g ra f ic z n y  i ap teka  w m iejscu. C odzienna p oczta  w o­
zow a  pom dzy L w ow em  a L u b ien iem  po 75 ct. od osoby, w ózkiem  z G ród
k a  po 40  c>. —  Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia. —  Ł u ie n k i
z w an n a m i p orce lanow em i i terazzo , ta k ież  posadzk i. K ąpiele starczano  
m ntow e p a r ą  o g rz e w a n e ;  leczen ie  e lek tryczn ością  i m asaźą, (m arer i ma- 
s e r k a  fachow o u z d . ln i e n i ) .  NOWOŚĆ: P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  
s i a r c z a n ą , d o  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł u c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  —  K ąp iele  sim ne w rzece  W ereszycy

Fom pszk^i ia i urządzeniem i pościelą (materace spręźynswel w cenie od 
50 ct. 3o zł. 12 cr. dziennie. P e w n a  1 i e z h a m i e s z k a ń  d o  o p a l a n i a . .  
4V setouie I. >d 2u. maja do 20. czerwca i w III od 2*. sierpnia esny uueszKań f 
2ó"/0 11 i ż f- z. “. W r j niże czasie doznają upustu ubodzy chorzy opairzeni w świadectw* 
pr / rz  c. k. s t iros łw a potwier.izom — F i a k c r  z a k ł a i o w y  p o  s t a ł y c h  ce  
n a c h  z a  w s z e l k i e  j a z  d y  Ubszeruy wzorowo utrzymany p»ik. eie uete świer 
k -ue i hodmlii. K ->p, 1 (a  z c- dzienną mszą św — Wszelkich wyjaśuień udziela na żądsiiii

D yrek c ja  żak  radu.

weranda na 600 osób 
i ogrodem 1431

elektrycznie oświetlonym.
Bliższych wiadomości udziela dyrektor 
brow aru p. I f t i ia e y  B u s s m a i in ,  

ulica K o łłą ta ja  liczba 7.

n o  o o o o  o o o o  o o o o
 ̂ Jan Kostiuk c

z mieszkaniami od 1 <to 3 i - ciu pokoi ui-które z nich z kuchnia,ni, a wszystki 
umeblowane wygodnemi uictlami, zaopatrzone eUk ryczuyuii dzwonkami, usłoga 
męzka i sobieea. W jednym z douiów restauracja pod doz-rein zarządu kąpielowe, o 
2 0>tająe*, ceny niżs-e n.ż w pierwszorzędnych rest.iUrt.Vaeh lwowskich. Pianino 
Fleyela dla użytku gośc i ; ceny pokoi od 4 i ct. do 1 z . dzieunie

Nowo nrządzene łazienki na rzece „Radwan" odpowiadają wszelkim »y» »- 
ganiom kuraeji hydropatyczuej; w d y e t i i w a s s i *  r o s p y l o n e j  uw ody s i n  -  
C c a n e j  w odpowi dnieh przypadkach chorób n rządu oddecoowego. 1432
Wszelkich wyjaśnień udziela na żądaoie: Zarząd  zakładu kąpielowego w Pustom yta h.

^ O O O O O O I 2 3 0 0 0 -

Galicyjski Bank Kredytowy5 począwszy od dnia 1. Litego 1890

4% Asygnaty kasowe
t .

z 30 dniowem wypowiedzeniem i

0!
12 0 Asygnaty kasowe

z 8 dniowem wypowiedzeniem,

ZAKŁAD KĄPIELOWY

( T O T T i

jjl wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/1°/0 A s y g ia ty  
t  l r m s A w *  7. 0 0  d n in w em  wvnnwiAdzATiiem ni* k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
ę  będę p o cząw szy  od  dm ia 1. M a ja  1 8 9 0  po

$$
°/o *

1001

dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

D y r o J r c y i a .  A
Przedruk nie będzie płacony. W

Ś O O O O O O I O D O O O O Ó

Księgirnia 8 EYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO wa Lwowie
otrzymała na g 'ó m iy  skład wydane nakładem  księgarni Eosla 
  vy Hempteu.

Sebastiana Kneipi
MOJE LECZENIE WODA
2 wyd. 8° 348 str. f g ’empl. br>- 
szurowany ti. J 5H ot., z przesyłką 
pocztową zł. 1 76 et., w oprawie 
zł. 192 ct., z przesyłką pocztową 

zł 2 12  ct.

TAK ZYĆ POTRZEBA
w 8° 36S rtr.  egzemp'. broszuro­
wany zł. 1 56, z przesyłką pocztową 
zł. 1 76 et., w oprawie zł. U92 et j 
z przesyłką pocztową zł 212 et.

Pod powyższym, tytułami wydana dwa popmarne dziełka Księdza 
Proboszcza Kneippa są jedynem auloryzowanem tłumaczeniem polskiem 
Dziełka te obzua aunająee z metodą leczenia Ks. K neippa, które tyiiąee 
najświetniejszych przedstawiają rezu tttów, powinny się znajdować w każdym

W króekim czasie wyjdzie przez tegoż autora w wydaniu po lsk iem
Atlas roślin używanych do wodnej kuracji. Teu atl .g  będzie 

zawierał wiernie oddane z natury rośliny dla użytku tych którzy bv 
sann według wskazanej metojy i^ jzy j 8ię chcieli.

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd niebywoła: f e H lą ik l  z  w z a r a i n l  dia krawców niefrankowane tylko 

za nadesłaniem z ł .  3 0 ,  które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

Materjały na ubrania. i
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane mateUe na .nundury A 
dla c żabże dla weteranów, str*.4y ogniowych, g'mnastyl(6w ' słuźąoyei, 1     1   > -------------   .. « .v . u y m u n ju i )  y iiinetąaj
na liberję — niemi,.ej sukna na bilardy, stolik i du gry, pakmn, także n^przsmakałny, a ( J MV J i p u r v i . tonne HidWUBUjail łlłti v
na ubiory m yśliw skie, materje do prania, pledy do podroży od 4—14 z. Kto pragnie 
L„być towar uczo'wle sporządzony, trw ały, czysto wełniany, nie zaś o izwarto»eiowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po enaeh bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
złym, źe opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyiBZ4 ien 
niech się uda d o  n a j w i ę k s z e g o  s k ł a d a  s u k n a  w Austro -W ęgrzcsh  pod firi ą .

J a u  S tik a r o tsk y  w  B e r n ie  morawskiem (Brftnn)>
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do % m i l i o n a  z ł . ,  nie więc dziwnego, 
Ż6 w takim światowym magazynie pozostaje wiele r e s z t e k .  Każdy r o z u m i e  łatwo, 
że z resztek pozostałych próbek wysjłać nie mogę gdyż rozsyłając ich kilkanaście

WVG7,flrDfl.łhVin nnsż.iłw r nillrnA. ru. o-jm o «-AkUS   - -tysięcy, wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, 'c i  wszyscy wiec 
którzy ogłaszaią, iż przesyłają p r o b k ł  z r e s z t e k ,  dopuszczają gię i-ospoiitegó 
oszustwa, a zamiary ich są nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba R ^ S z t k l *  
któreby się nie podobały, mieniamv na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. 
Przy zamówieniu reaztek należy podać dokładnie kolor, oenę i diugość. W y8vłam 
tylko za zaliczką najmniej z a  z ł .  1© f r a n c o .  Korespondencję pr0wadzę w jezy- 

zykach: niemiecku", polskim, węgierskim, francuskim, czcsKi^ i włoskim.'
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"W yrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygien*czno - lekarskiej

(F rancja  departament de 1’Allier) 

WŁASNOŚĆ RZĄDOW A FRANCUSKA. 1

Administracja w PARYŻU, Boule vard 
M ontmartre, 8 .

PORA KĄPIELOWA.
W  Z ak ładz ie  V ichy ,  j e d n y m  Z n a jw y  
kw utn ie i  u rząd z o n y ch  w E u ro p ie ,  ką  
p iele i natryskiw a n ie  wszelki* dl* ule 
czyn ią  ch o ró b  żo łąd k a ,  w ą tro b y ,  p ę ­
che rza ,  ż w iru ,  c u k rz y c y  (d ia b e t i s ) .  

dn a ,  k a m ie n ia  etc.
Codzie A od 15. maja do 15 wize&nia:
T eatr  i koncerty w Casinn, Muzyka w p a r ­
ku, Czyteluia. silon dl* dam, salon do 
gier, do konwersacji, do gry w bilard. 

K o l e j e  ż e  1 . p r o w a d z i ł  d o  Y i c l i } ' -

we Lw ow ie  w roku  1888,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, ja k :

Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzora z W iedn ia ,
Dra Riesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego,

dra Ziembickiego ze Lw ow a,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. d ra  Jakubowskiego z K rak o w a ,

0. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego dra Stockloewa w ClOmlOlKcach i w. i.

Wina lecznicze
LOfliiida Etstntt słid iYf
<**y»ty k o n c e n t r o w a n y ,  najlepszy środek dyetetyczny przeciw kasz'oui, 
______________ chrypce, k*tarnwi ujerai i płuc, astmie i t. d. ____

Ekstrakt słodowy z żelazem dla < horreb na błędnicę.

Ekstrakt słodowy wupniowo-manganowo-żelazisty
dl* dzifitu o słabych k1 ś lat-h J^ierp?ąfcyc«h_Da_głnea^ __

Ekstrakt tranowo - słodowy ulubiony przez d z i e c i .

L i n d a  Mm  ol taszlo.
Znaue t e ,  s z c z e g ó l u i e  s k u t e c z n e  bonbony są z czystego wyciągu 

s ł o d o w e  :o w p a k i e t a c h  po 15 i 30 e t  Do n ab yo la  w e  w s z )S tk io h  
a p t e k a c h  A u e t P O « W ę g i e r ,  7t 8

G u-cue  'S k ł a d y  : O . i i  F R I T Z ,  D r o g n e r ja  w  W ie d n ia .
I) > u-byei* L w o w ie  w aptekach Karolu Mikolascha spadkob 
Karola iśklepińskiego, H . Blumenftlda, Z . Buckera, zpadkot.

aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie,
Z IÓ Ł K A  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C E !

CH AMBARD w ParyżuP a n a
W skład  których  w chodzą w yłączn ie  
rośliny i k w ia ty , stan ow ią  środek  
p rzeczyszcza jący , n a jp rzy jem n iej.sy  

i najtańszy. Osoby 
bez różn icy  płci 
i w ieku, mogą  go  
za ży w a ć  bez ode­
rw an ia  się  od za  
jęć . Skutkują naj 
pom yślniej prze 
ciw  zawrotom  
Rlowy, migre  

nom, nudnościom, n iestraw ne  
s n o m , biciu serca , za tw ar  I 
dzen iom , podniecają funkcje  
traw ien ia  i cyrkulację  krwi  
ułatwiają -  W e L w ow ie  w apte­
kach pp- M ikolascha , R uckera i

w ówieró-litrowych flaszkach i kieliszkiem, j a k :

Wino chinowe złr. 1*50, Wino chinowo-źelaziste złr. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) złr. 1*50, Wino pepsyno we złr. 1*50, Wino peptonowe złr. 1’50,

Wino Condurango złr. l -50.

Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.
We L w o w ie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
S k ła d  g łó w n y  w  K ra k o w ie  u p. F. G ralew skiego, aptekarza.
W e W ie d n iu  d la  A u s tr j i ,  W ęgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt, 3. 

W ystrzeg a ć  s ię  n a ś la d o u m ic tw  i  p o d ra b ia li, bacząc n a  m a r k ę  o ch ro n n ą
i w ła sn o rę c zn y  p o d p is , do k a żd e j f la s z k i  do łączony . 1004
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Wydawca Józef Laskowmcki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


